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Foczuie 9 itr. ~  h w łi tam ie 4 tli, 6o ot. —  m le- 
sięcimie 1 itr. 50 <•!., *» przesyłkę dt» uuiiis 
dopfafci się 20 centów miesięcznie.Z przesyłką poez-o j.ą  w paóetwie- sastrjaekieio, /oczn ie  
24 ałr. — półroe/n ie  12 z /r . — kwartalnie 6 m i. 
m iesięcznie 2 ztr.

Z  prseiytką pocztową i& granice do eałyoh N iem iec 
u ozn ir  50 minek —  kwartalnie 12 marek 50 sr. gr. 
do F /anoji, A u giji W łoch  i Szwaiearji rocznie 
80 franków —  kwartalnie 20 frantów .

Numer kosztuje 6 centów.
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Tolafom hadakojl III.

We Lwowie Środa dnia 15 Ln^go 1893.
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Rok XXVIi

łrzadplaty I ■głoszenia prz/janja wg Lwowie
Jedyil* i w yłątaalc. ____

Biuro Administracji „Dziennika Polskie­
go” , Plac Mariacki 1. 6 1 7 w dema 
pana Klaelkl.

We W . dn iu : pp. Haa*9n*tein ei \ op ier, (Otto Maass) 
M. Dnkei, H. Sehalek, A. Opnelik, R u dolf M on ę 
i J. D anneberg; w Berlin ie, Fram furcie, L„lonj>, 
Haasenstein et V ogler i  O. L. D a u be ; vr H am burgu: 
Karoly et L iebm ann ; w 1 ś ry ż u : C. Adam, 52. r .e  
du Foui

Ogłoszenia p r z y jm ij  się s»  opłatą & ,entów od jednego 
v ie r s ia  drobnym d r  k  em (petit).

Prywatna korespordenoja i  nekrologia l t  e t  od w iern a . 
D robni ogłoszenia l ' / »  centa o d  wyrazu. Pomieszkania 

1 sklepy po 1  ot. od wyrazu.

Rsklaay w rubryce Nadjcu ec 21 e t  ed wierna,

Nowela interpretacyjna
Lwów 14. lutego.

Z  spgufy przeciwni jesteśmy u.tawom oko- 
lioznośoforym. Badzi je chwila i dlatego zazwy­
czaj abwilowym jedynie cdpowiadają potrzeboji. 
Nagle okazaje się w pewnym kierunku życia 
publicznego i społecznego brus. i parlament m -  
biera się do łatania dostrzeżonej dziary si orto- 
nr ad hoc astawą. Że w takich w arnnkach tru­
dno obliczyć wszystkie możliwe konsekwencje, 
że niemożliwą prawie rzeczą przewidzieć s góry, 
jakie skutki pociągnie za sobą stworzona ustawa 
w zmienionych warunkach, to jest rzeozi więcej 
niż pewną. Z  tego powoda ustawy takie, choć­
by poczęte w najlepszej intencji, «.*;aaują sit. za­
zwyczaj dobre, w najlenszym raa.e w dobie, w 
której je stworzono i w tych specjalnych, prawie 
ściśle ogranicz mych warunkach, które je .rod-ii- 
ły . Ze zmiemouerni jeno cokolwiek , 1 Liazno- 
&r».Unii zewnętranemi Ustawa jest przestarzałą i 
musi uledz zmianie.

Z  tego wychodząc stanowiska, _ bylibyśmy 
właściwie ■ .szdniczn przeciwnymi projektowanym 
zmianom ustawy o zgromadzeniach, któremi się 
teraz zajmuje komisja administracyjna izoy po- 
słow rady państwa. Sama ustawa wydawała nam 
się dotychczas zawsze d o b r ą  i dostateczną do 
ochrjny wnolności i twobody zgromadzeń, gwa 
rantowanej zasadniczemi ustawami I  twórcom 
ustaw\ o zgromadzeniach zapewne się wydawa­
ła, że państwo, mimo tej ustawy wolnościowej, 
dość będzie miało sposobności do dozorować 
kontrolowania zgromadzeń, że nie ma obawy by 
wolność zgromadzania się w myśl paragrafów 
ustawy stała się niebezpieczną dla całości pań­
stwa.

Tak też Lyło przez ćwierć wieka. Ustawa 
obowiązywała i państwo bynajmniej na szwank 
narażone nie było. Nagle najwyższemu trybu­
nałowi sprawiedliwości zachciało się § 2. ustawy 
o zgromadzeniach podsunąć takie znaczenie, ja ­
kiego on nigdy w opinji publicznej nie miał i 
jakiego mu z pewnością jego twórcy nie przypi­
sywali. Decyzja najwyższego trybunału z dnia 
25. października 1892, znana jest naszym czy­
telnikom, bośmy jnż niejednokrotnie natentemet 
pisali. Interpretacja ta naszej najwyższej iDsUo 
cji sądowej cgraascza w niezwykły sposób wol­
ność zgromadzeń i ścieśnia znaczenie ustawy do 
grwnic najminimalniejs/jch. Orzeczenie najwTż- 
zzege trybunału, jest wyrokiem i według obo- 

W-*ęd*ia *x*kd pew nych  
"a w zasadzie jedynie za tosowa^.o do specjal­

nego wypadku, do kiórńgo eię1 odnosi. A is cóż 
kiedy najwyższy trybun u rozesłał swoją decyzję 
wszystm-ńn organom podwładnym Jako pouczenie. 
M ju .j  o niezawisłości naszych sądów w Zasa­
dzie ogromne wyobrażenie, w zasaJzie zatem nie 
jest wyklnoaoną ewentualność i możliwą jostrze- 
pzą, że znajdzie się senat, który ustawę o zgro­
madzeniach, a w szczególności jej §. 2, wytłu­
maczy według właraego zrozumienia, w praktyee 
jednak temu nie wierzymy. W  praktyce ukształ­
tuje się rnecz, jak sobi^ tego lyozy najwyższy 
trybunał, i każdy sąd będzie chciał pod pro. 10- 
nyui geściem rozumieć tylko tego, :oeo za zra­
szający zna osobiście, i którego identyczność on 
będzie mógł w /azie potrzeby pod przysięgą 
stwierdzi ’

Wśród takich warunków trzeba istotnie 
Uczynić wyjątek z reguły I chcąc nie tncąc go­
dzić na — ustawę okolicznościową. Stała aię ona 
rzeczą konieczną. Jeżeli możliw ą jest rzeoz^, by 
najwyższy trybunał tak źle i fkłazywie rozumiał 
Ustawę przez przeszło dwadzieścia i pięć _ lat 
obowiązującą, by jej podsunął znaczenie, jakiego 
ona nigdy nie miała, gdy grozi niebezpieczeń­
stwo, ze wszystkie sądy przyjmą za podstawę 
przyszłyjh swyeh orzeczeń mylną, według zdania 
ogółu, inie-pretacją najwyższego trybunału spra­
wiedliwości, wówozaL nama z siebie Btworzoną 
została kąpieezność, albo wydania nowej uBtawy, 
imLniającej dawniejsią, albo autentyosnege wy-

tłumacznia d awniejszej, eelem uniknięcia na 
przyszłość dowolności —  najwyższego trybunału.

Z  czyjoj inicjatywy wyszłaBprawa, wiadomi. 
Wiadomo także, na cz sin dzisiaj sprawa stoi. 
Poruszył j<t pozę* Pernerstorfer, a sformułował w 
w komisji puseł Winterholler. Obaj domagają się 
jasnej i niedwuznacznej zmiany przepisów usta- 
wy o 'gromadzeniach, by one na przyszłość 
były o ile możności jasuo i niedwuznaczne. Ko­
misja jednak w większości swojej nie poszła za 
tem -laniem i zgodziła się jedynie z wnioskiem 
posła Weigla, zmierzającym do wydania noweli 
interpretacyjnej, której najważniejsze postanowie­
nia brzmiałoby, jak następuje: „Pod proszonymi 
gośćmi w znaczeniu §. 2. ustawy z dnia 15. li­
stopada 1887 r., nie rozumie się wyłącznie osób, 
które zwołującemu zgromadi erio osobiście Bą 
znane." Mielibyśmy niezawodnie przeciw tej je- 
dyL> negatywnej interpretacji niejeden poważny 
zarzut, wnionek Pernerstorfera, względnie Winter- 
hollera, wydaje nam się jaśniejszym i wyraźniej­
szym, mimo to jednak godzimy się z wnioskiem 
p. Weigla, jeżeli en ma doprowadzić do zamierzo­
nego celu.

Budowa nowych dróg w okolicy 
Kossowa.

W  zeszłym roku wniósł W ydział powiato­
wy w Koi sowie petycję do Sejmu o udzielenie 
bezzwrotnej subwencji na rekonstrukcję i konser- 
w auią dróg powiatowych, którą to petycję odstą­
pił Śjjm WydLiałowi krajowemu do zbadania i 
przedstawienia wniosków na następnej sesji.

W wykonaniu powyższego polecenia uohwa 
łit Wydział krą |rwy przedstawić Sejmowi spra­
wozdanie, z którego wynika, że powiat Kasow­
ali, jeden z największych oo do obszaru, o naj­
mniej zaludnionych w kraju, nio posiada ani ko­
lei, ani drogi krajowej, a opróuz 24 kl. drogi 
państwowej w północnej części powiatu, żadnej 
innej drogi bitej, tak, że nie ma w kraju po­
wiatu pod względem komunikacji bardziej upośle­
dzonego.

Iijwi żnioszemi punktami komanikacyjnemi 
w powiecie prócz drogi państwowej, są drogi po­
wiatowe: Ko&aów-Żabie i Kuty-Hryn wa, znaj­
dujące się w tak niepomyślnych warunkach, 
w okresie ostatnich lat trzydziestu wymagały 
nakłada 228 200 zł. na ich utrzymanie, a pomimo 
tych znacznyoh ofiar, stan ieu nietylLo nie jest 
odpewiodnim, ale nawet pogarsza i> z każdym 
rokiem i greai supełkiem zniszezenie.il oba dróg 
na wypadek dłuższego trwania obecnego stanu 
rzeczy.

Pomimo niezwykłej ofiarności tego ubogiego 
powiatu, t który piz.zr&cza 2 0 %  dodatku do po­
datków be»poćreduicb na drogi, poprawa komu­
nika^ w pow. kossowskim boa stanowczej i 
szczodre] pomocy strony kraju nc.Btąpić nie 
może, gdyż fundusze powiatowe, wystarczają i- 
ledwo na prow soryczne naprawy szkód elemen­
tarnych i usunięcia przerw w komunikacji, 
powtarzających się po każdej większej powodzi.

W ydział powiatowy w Kossowie stawia w 
pierwszym rzędzie potrzebę giuntownej rekon- 
rtrukcji drogi Kos ów-Żabie.

Na podstawie zbadania na miejscu, Wydział 
krajowy oblicsa, ze koBzta budowy tej drogi 
wyniosą 180.000 z ł , a mianowicie kosztu półno­
cnej części Kossó w-Jasionów górny na długości 
27 kim. lBO.OOu z ł . ; dalszej części Jasionów gćr- 
ny-Zabie na długości 9 kim. 45.000 zł.

'j powyżej przytoczonych powodów nznal 
W ydział krajowy za potrzebne, wyjednać u Ssjrau 
przyznanie na budowę ważniejszych dróg w po­
wiecie kossowskim, na razie zaś na budowę drogi 
z Kossowa do JaBienown Górnego, subwencji z 
funduszu krajowego w wysokości 7 0 %  rzoczywi- 
ityoh kosztów budowy, & zarazem postanowił 
budowę tej drogi pri sprowadzić pod kierunkiem 
technicznym. Wydziału krajowego. Równocześnie 
zarządził W ydział krajowy wypracowanie szcze­
gółowego piana budowy tej drogi i polecił wy­

działów* pow:<ttowemu w Kossowie, ażeby prze 
prowadził rokowania ze stronami interesów unemi 
o uzyskanie odpowiedni h datków dobrowolnych 
na rzecz budowy dróg**, jakoteż r gminami o 
cenę wykupn* grantów.

Wiadomość o zamietzonoj poprawie 1 omn- 
niaacyj w powiecie kossowskim powitaną zoBta- 
nie niewątpliwie z wielką radością przez tury- 
Btów i naczne grono osób, h‘,óro wraz z rodzi- 
nai spędzają lato w pięknej skolioy Kossowa.

Korespondencje.
Rzym 10. lutego.

v Panai ino. — Z izby postów —  „Pal8laff“ Verdi’ego).
Śledztwo w sprawie „Banca Romana“ toczy 

się 'Wjkłi drogą, narażając cierpliwość opinji 
publicwnej na ciężką próbę. Wśród tego Uwię­
ziony ost ł  adwokat, którj fungował jako po­
średnik między posłem Zerbi a bankiem i ku­
zyn głównego kasjera br. Michał Lazzaroni. 
Ten ostatni odegrał wieli », rolę w towarzystwie 
rjymskiem, trzymającem się r»zem dzięki wspól­
ności interesów i zapożyczonych form arysto­
kratycznych, ale niesympatyoznem dla ztarej 
rodowej arystokracji, Br. Lawsaroni był między 
innemi skarbnikiem komitetu, urządzającego 
obchód z okazji srebrnego wesela królewskiej
pary. Więcej aresztowań me przedsięwzięte, mimo, 
że prokurator > odezwie swoj do izby wyraźnie 
zaznaczył, że w papierach dyrektora banko­
wego Tanlongo nazwisko tego posła „n a j -
c z ę i c i e j  się pojawia". Nie można j^dn
dziwić się, jeżeli proktratorja nie łraLtujo spra­
wy na ostro, skutki bowiem innego postępowa­
nia byłyby wprost nieobliczalne. Gdy w spoi i- 
czet stwie amanifestnje i ib) ogólny upadek po­
jęć prawnych, wówczas sprawiedliwość ograni­
czyć się musi do przychwycenia jedynie hersztów 
demoralizacji.

1 odkąd datuje się ta deprawacja? Najnie- 
zawodniej od t. z., „transformizini Depretisa, 
t. j. od roku 1876. /ręczn y ów polityk miał 
szeroką umiejętność rozbijania partyj i :apto;va- 
nia sobie każdego posła z osobna za każdą cenę 
i on to dał hasło do karjorowiczostwa, które 
odtąd ■ zapanowało we wło n  parkamenta- 
ryzmię.

Judyni jakkolwiek powolna metoda ku­
racji byłąbw ta. aby, do czego obecnie Gio 
litti d u j , przeprowadzony, r t ^ ytrukaje .peHyi-,

Ud czasu Depretisa d_f. €  się też wedle 
lanlonga zwycz-j, że prezydentom-uinistrów 
wypłacano pewne sumy na cele rządzenia. 
Odnosić się tu może zwłozuza do zmarłego 
Depretisa i Cairolego. Z  żyjących dotąd mini- 
strów-pr*.zydentów, wszyscy trzej t. j. Crispi, 
Rudini i Giolihti oświidczyU w iebie z całą sta­
nowczością, że ten zarzut nie może ich doty­
czyć. Oo się zaś tyczy owych wielkich sam, 
które pewnn minister pożyczył i potem ich 
nio zwrócił, to ubytek pokryty został przez 
„bardzo rysoką osobistość1*

Dnia 7. b. m. porUcaono w izbie sprawy 
obwarowania Biserty. Nie wywołała ona jednak 
zajęr' i. Ministrowie wojny i marynarki dali 
dość ogólnikowe zapee menia, że rząd potrafi 
ajt-zedz Włochy od wszelkiego zagrożenia i przy­
wiązuje większą wagę do silnej, licznej floty, 
niż do przeciwstawienia warowni Bkerty obcym 
fortyfikacjom.

Na tem końozę moje exfoae polityczne, a 
zwrausm się ku dziedzinie sztuki, ku muzyce 
specjalnie, która w Mediolanie wczoraj nowy 
święciła tryumf dzięki Vardi‘pgo „Falstaffowi". 
Nie sum Modjolan, nie same nawet Włochy, 
caky świat muzykalny z nieoierliwością oczeki­
wał nowego popisu starego mistrz?, popisu, któ­
ry jeol bodaj czy nie najwujiniejseem w tej dzie­
dzinie zjawiskiem od lat równo dziesięciu, to jest 
od wystawienia Parsifala w Bayreuth. Starzec, 
który ma z > sobą świetną przeszłość „Truba­
dura" i „Otella**, w sędziwych swych latach
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WOJCIECH HZ1EDIJSZYCKI.

W  P A R T ^ U .
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T O I I .

[Ciąg dalszy.]

Pau Eugeniusz spojrzał z pewną niechęcią 
na swojego płowogo syna i odezwał się w te 
słowa*.

—  Najpierw jest nieprawdą, aby wojny 
miały koniecznie teraz trwać krótko. Tam, gdzie 
s ię  iotvVają tylko państwa, -am  ̂rozstr yga 
kilka oitw ) losie wojny. Odzie się potykają 
narody, bywa inaczej. Polacy, a siłami nie­
równie 'mniejszemi od tych, któi <mi rozporządza 
Francja, walczył- w latach 1863 i 1864 przez 
ośmnaście miesięcy 1 Rosją, u wojna domowa 
w Stanach Zjednoczonych i walka MekLykanów 
u nejezdmosą armją 1. >ncusk« h »ały nierównie 
dłużej. Pu wtóre, nJody człowiek, w czasie 
woj, , nie powinien eię namyślać, tylko powinien 
spietzyć pod chorągwie. . . . ■ » *

Kazimierz byłby rapewne odpowiedział to 
i owo. Ale uprzedzi, go starszy, drobniejszy, 
śniady brat Stanisław, fctóry był istotnie zdol­
nym, , a który n iał sam siebie za wielką polity- 
ezną głowę, mówiąc:

—  Rozważywszy położeni., przypatrzywszy 
mu ńę uważnie, znając je dokładnie., przysze­

dłem do przekonania, ze trzeba, abyśmy się 
poszli bić To będzie naszym obowiązkiem, ale 
nie teraz, ąle rie zaraz. Spodziewałem się 
klęsk francuski ■ rmji i jestum przekonany, że 
Napoleon nie pot pokonać Prusaków. Sam 
to przewiduje. Ladr chwila dowiemy się, te  
zawail spokój z Wilhelmem, że odstąpił jemu 
kawał Francji, może nawet całą Alzację i że 
za to otrzymał od Prusaków przyrzeczenie po­
mocy przeciw Francuzom. Oba wojska się sprzy­
mierzą, aby maszerować na Paryż i przywrócić 
wspólnemi siłami absolutyzm Napoleoński 
całej dawnej pełni. A  wtedy przyjdzie chwila 
działania. Wtedy powsta&ie cały Paryż i ogłosi 
rzeczpospolitą; Francja połączy się z Paryżem 
i rozpocznie uę wielka wojna, która będzie 
ostatnią wojną monarchij europejskich. Narody 
staną po jednej Btronie, a po drugiej trony; 
ale narody muszą zwyciężyć. Armia francu­
ska nie cihce słuchać cesarza zdrajcy, zbun­
tuje się i uzna 'K-c-Fpospospolitą. I w armji 
niem ickiej nie będne jedności; w samym Ber­
linie powstaną ruchj republikańskie; wszystkie 
dwory bez wyjątku staną po stronie Hohen- 
sollernów i Bonapartych i wszystkie pójdą im 
na odsiecz. Drobne niezgody pomięday cesa­
rzami i królami ustaną, wobec wspólnego dla 
nich niebezpieczeństwa. Papież pojedna się z 
królem włoskim, a sułtan zbrata się 3 carem. 
Postawią przeeiw Francjj niezliczone tłumy zbroj- 
nrch niewolników. Ale narody podadzą sobie 
także ręce i utworzą pod tronami jakby ogro­
mny wulkan, który « szystkie trony wysadzi w 
powietrze. Rzeczpospolite Nowegu Świata pospie­
szą na pomoc narodom Furopy i wolno* ć  zwy­
cięży. Nio będzie jnż tronów, nie będzie już

międzynarodowych, nieprzyjażni i wielka fede- 
alna rzeczpospolita pokryje csłą powierzchnię 

Europy.
Par Eugenjusz słuchał z rozko&*ną uwagą 

s£ów swojego syna. Serce biło w mm tętnem n.i 
nionej młodości, kiedy walczył w obronie po­
wszechnej wolności. Stanisław nie zapoznał wra­
żeniu, akie wywarł na ojcu i mówił dalej ze 
wzrastającym zapałem:

—  A rattLd, powiedz sam, ojcze, oo się na­
leży ron.ć młodym w tej cLwili dziejowej ?... Czy 
mają się zapisywać do wojska Bonapartych?... 
Czy mają się zamienić dobrowolnie w maszyny 
konającego despotrzn u ?.. Czy mają się unie­
ruchomić, w t»iy, kiedy potrzeba światu najwię­
ksze swobody mieszkańców tej stolicy myśli 
ludzkiej i wzniosłych pregni. ń ludzkich?... Nie, 
przenigdy niet... MyJlący młodzieniec, który się 
t ran zaciąga it  wojska, źle służy Francji i 
ludzkości... Gdzieindziej jest stanowisko, nu któ- 
lem ma wytrwać przez chwil kilka... Musimy być 
tu wszyscy swobodni i gotowi do podniesienia 
chorągwi powszechnej rzeczypospolitej... A  , ote™ 
dopiero z zapałem pójdziemy i a wielki b ó j!...

Pan Eugenjuaz Jul. nie, mógł usiedzieć na 
miejsca. Wstał od tołn i szedł z otwaiteml ra­
mionami na spoi kanie swojego syna. Młodzieniec 
powstał także z miejsca i rzucił się w objęrib sta­
rego żcó aicr_s wolności. Uścisk trwał dmgo i 
nikt z obecnych, na' panna Eliza i panna 
Olimpia nie mogli się oprzeć roziaew uienru.

—  Dobrze mówisz synu! ~  zawołał wre­
szcie pan Eugeniusz: „dzielnym jesteś". Rób. 
jąk ci każą zapał i sumien e... Nie znałem was, 
nio soałem teraźniejszej młodzieży. Obwiniałem 
ją  nic—u oto, że nie myśli o tem, o oaem my-

idobywa się nr lekką nunę komiczną. Wiadomo, 
z jaką skromnością Verdr* wyrażał sic o swym 
„Falstafic**, twierdząc, że skomponował go jedy­
nie pour son bon plaisir.

To też przedstawienie ściągnęło ze wszy­
stkich stron reprezentantów świata muzykalnego. 
Większe pisma francuskie niema! bez wyjątku 
wysłały swych sprawozdawców. Sukces był 
wielki. Libretto Arriga Boito ogólnie się podo­
bało i opracowane jest ono istotnie z wielką 
zręcznością.

A  Vordt? Nie zawiódł oczekiwał wielbi­
cieli. Po mibttzowsKU v j  nr Lał z trudnego zada­
nia i nówy przydał sobie liść do laurowego 
wieńca, jaki zdobi jego osiwiałe ikronie. (Sch.).

Wywód słowny
z posiedzeń komitetu znawców powołanego przez 
dyrekcję wyBtawy powszechnej we Lwowie, ce­
lem ooenienia i premiowania projektów na gma­
chy i pawilony wystawy.

Zaproszeni na jurorów, pp. prof. Bisanz 
Gustaw, prof. Sławomir Od.zywolaki, Stanisław 
Chołoniewski, Wincenty Rawski, Karol Zaremba 
i Tadeusz Stryjeński, zgromadzili się pod prze­
wodnictwem p. Władysława Łozińskiego, jzko 
delegata dyrekcji w dniu U . lutego i rozpoczęli 
swą czynność od zbadania 45 projektów, nade­
słanych przoz 37 konkurentów.

Po dokonanem zbadaniu projektów i bardzo 
obszernej dyskusji, przeprowadzonej na 4 posie­
dzeniach, a mianowicie: 11. lutego rano i popoł. 
i 12. lntego rano i popoł. Komitet jnreiów po­
wziął następujące uchwały:

I. P a w i l o n  s z k o l n y .  Nadesłano 3 pro­
jekty, pod dewizami „Juno", „Alfa“ i „świt** 
Jury przyznała nagrodę w kwocie 100 zł., pro­
jektowi pod dewizą „Junc**, jako odznaczające­
mu się i&bną dyspozycją planu i racjonalną, od­
powiednią celowi konstrukcją. Po otwarciu ko­
perty okazała się, że autorem projektu jest p 
Zygmunt E>obrowolski z Zakopanego.

II. S a l a  k o n c e r t o w a .  Nadesłano 5 pro­
jektów pod dewizami ,,Echo“, „Spjfgniena", „Jara 
noscit curia*-, „Lutnia* i „A lfa". Najodpowie- 
dniejszemi okazały się projekty „Echo" i „Spó­
źniona", oba rozwiązujące zadanie dosyć szczę­
śliwie i w obrębie warunków programowych. 
Ponieważ atoli konkurs przeznaczał tylko jedną 
nagrodę w tym dziali komitet wyjednał w kró-

d adze w dyrekcji wystawy przyananie 
drugiej premji w kwocie 50 zł. —  Pierwsza uu- 
jrode w kwocie 150 zł. otrzymał projekt „Echo**, 
którego autorem jeBt p. Franciszek Skowron we 
Lwowie; drugą nagrodę w kwocie 50 zł. otrzy- 
mał projekt „Spóźniona.", którego autorem jest 
p. Władysław E  bełski z Krakowa.

ILf. P a w i l o n  d z i e n n i k a r s k i .  Nadesła­
ne 8 projektów pod dewizami „LwigM d", , Dwu- 
barwny sztandar", „Satyr**, „Pióro", „Architr&n", 
„Athenfton", „Na los szczęścia" i „W idokręg". 
Nagrodę w kwocie 50 zł. przyznano jakn wzglę­
dnie najlepszemu projektowi pod la  wizą „Wido­
kręg*, którego autorem jest p. Dyonizy Krzy- 
czkowski z Kołomyi.

IV . P a w i l o n  r o l n i c t w  a. Z  naunsłanyoh 
3 projektów pod dewizami „Ziarnko", „Prozer- 
pint." i „Pecnowaty", otrzymał nagrodę w kwo­
cie 50 zł. jednogłośną uchwałą komitetu, piojekt 
„Prozerpina", którego autorem jest p. Zygmunt 
Dobrowolski z Zakopanego.

V . P a w i l o n  l e ś n o - ł o w i e c k i .  Nadesła­
no 7 projentów pod dewizami „Diana", „Czar- 
iiohora**, „Świerk", „Jucundi acti labores*, „Sto", 
„Prima vista“ i „Pecbow&ty". Dwa projekty 
zwróciły przeóewszystkiem na siebie uwagę ko­
mitetu, a mianowicie: „Prima vistaa, franw ą 
pomydła i m&lowniczością architektonicznego ukła­
du, drugi zaś „Sto„ praktycznością dyspozycji 
wewnętrznej. Ponieważ oba projekty zasługiwały 
niewątpliwe na odznacz* nie, przeto i w tym 
daiele konkunowym wyjednano w dyrekcji wy­
stawy drugą dodatkową nagrodę w kwocie 25
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zł., a tym Bposobem mógł komitet przyznaj 
pierwszą premję w kwocie 50 zł. projektowi 
„Prima rista" (autor Jan Z&wiejski z Krakowa), 
drugą zaś w kwocie 25 zł. prajektowi z dewizą £ )  
„Sto" (autor W irski). T

V I. P a w i l o n  p r z e m y s ł o w y .  Nadesła- N  
no 4 projekty pod dnwizami „ S ł uc z „S k r ui nny ,  ^  
bo tani", „Przemysł" i „Naprzód", z których ; ń  
jury przyznała pierwszą nagrodę w kwocie 150 ^  
zł. projektowi „Przemysł" (autor Alfred Kamio- o  
nobrodzki wt Lwowie), d-ugi zaś w kwocie 7b 
zł. projektowi „Naprzód", (autor Kaźmierz Pie­
karski we Lwowie).

VII. P a w i l o n  s z t u k  p i ę k n y c h .  Nade­
słano 10 projektów pod dewizami „Praca", , L /tu  
ce“ , „Prosit1* ,, „Święty Jur", „Fantazja", „Pale- 2  
ta", „A rs", „Światło, powietrze, poezja przestrze- g  
ni", „1894“ i „Naprzód." Dwa najcbln.ejsze ■
projekty pod dewizami „Praca" i „Sztuce" wy- g
wołały bardzo długą i żywą dyskusję i rporczy- ■ 
we ścieranie się jdań w komitecie. Podczas gdy 
przeważna część znawców podnosiła wdzięk i za-
loty artystyczne wewnętrznej i zewnętrznej ar- g *2. 
ehitekturj w projekcie „Praca", przechylała Bię Ł £, 
mniejszość stanowczo ns korzyść projektu „Sztu- e n 
ee", polnosząc w nim jasną i praktyczną dysno- ® 
zycję wnętrza, odpowiadającą v  zupełności wy- ^  p. 
uaganiom wystawy sztuk pięknych i starożytno- g. ^  
ści. Przeważała opinja, że w pawilonie, prze- p>< 
znaczonym specjalnie dla utworow sztuki, a nad- g. os 
to jedynym, który ma pozostać trwale na miej- £  g  
bcu po zumkięciu wystawy, strona estetyczną i= zj 
rozduzygającą odgrywać winna rolę, zwłaszcza ^  < 
jeżeli wcale nie jest wykluczona możliwość uchy- 
lenia przyznanych zresztą jednozgoduie usterek ^ ^  
wewnętrznej dyspozycji. Natomiasi na korzyść ^  g  
projeKtu „Sztuce" mniejszość komitetu znawców °  ^  
(pp. Rawski Wincenty i Chołoniewski Stanisław) ot £  
podnosiła obok wspomnianej już u góry zalety g  n 
praktycznej, jasnej dyspozycji wewnętrzne’ , także S|® 
i wzgląd na koszta wykonania, pod którym to s ?  
względem zasłngnje projekt „Sztuce", zdaniem ©- o 
tejże mniejszości komitetu, bezwzględnie fna pier- ^  ^  
wszeństwo przed projektem „P raca", jako nie 
liczącym ;ię z dostateczną ścisłością z warunk - C 3  
mi programu. W  głosowania otrzymał projekt
„Praea" większością głosów pierwszą nagrodę g g j  
w kwocie 200 zł. (autor Zygmunt Gorgolewski, 
dyrektor państwowej szkoły przemysłowej we 
Lwowie) Komitet wszakże nie mógł nie uznać 
balet drugiego projektu pod dewizą „Sztuce*,
wobec Których to zalet wy znaczona pierwotnie j1— 
dmg* nagroda kwocie 75 zł. stałaby -niuwąt- - b ł  ^  
pliwie w nderzająoęi dysproporcji do nagrody f= 2  
pierwczej i dlategc tei wyjednał w krótkiej dro- . 
dze u dyrekcji wystawy podwyższenie drugiej * 
nagrody do 150 zł., którą przyzna.* projektowi z *“ 0  
dewizą „Sztuce". Autorem togo projektu jest p. S a  
Franciszek Skowron wł Lwowio,

VIII. P a w i l o n  a r c h i t e k t c r y  Nade- ć 5 5 * 
Błano 5 projektów pod dewiuami; „Tekton ,
„ArsŁ, „Południe", , Vit„m impendere vero“ i 
„Wspólnemi siłami." W  dyskusji, przeprowadzu- 
nej nad nadesłanemi projektami przeważała opi- i—— 
nja, że żaden z nich nie zaleca aię w dostate- * 
cznej mierze ani architektonici ;ną wartością ani F =r* 
trafnem rozwiązaniem tematu, jakkolwiek mniej- 
saość komitetu (pp. Rawski i Chołoniewski) pn y o
znawała projektowi „Tekton" izeczywiste aale- §
ty. W  kilkakrotnem głosowaniu ani projekt £
„Tekton", ani też żaden inny nie otrzymał w,ę- *® “
kszośoi głosów, wskutek czego nikt nio otrzymał ń '»
nagrody. g n

Na ozem komitet znawców zamknął > izyr ^
ność swoją.

W e  Lwowie dnia 12. lutego 1893. ^
Władysław Łosiński, Tadeusz Stryjeńsli, 

Wincenty Fawski, &tams*aw Chołoniewski, Cłu- °  »
Staw Bisanz, Karol Źaremba, Sławemii ‘Jdrey- * ”*§•
wolski. % ZtS & 
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śleć powinna, że w niej zamarła Boska iskra po­
święcenia... Ale widzę teraz, że się omyliłem, 
że blaźniłem, że gderałem, jak stary irzęda 
W  tobie przepraszam całą młodzież dzisiejszą.

Na tem się skończyła mężnie zamierzona 
rozmowa pana Engenjnsza ze swoimi synami, 
ociąg&jącemi się od wojska i stanęła oczyw.śeie 
ns tem, że na razie do wojska nie wstąpią Ża­
łował nawet pau Eugenjus. że stary Mor.au nie 
słyszał słów Stanisława i że pozwolił na to, aby 
jego syn Anatol został przedwcześnie żołnierzem.

Kiedy obaj młodzieńey odessli i kiedy na­
rzeczeni rozpoczęli znowu na osobności swoją 
codzienną rozmowę, zauważała Celina, że poraź 
pierwszy słyszała podobne słowa s ust Stanitława.

Mówiła: —  Nie domyślałam się u niego po- 
dobnj ch polotów... Wydawał mi się Zuwsre dzi­
wnie poziomym i prozaicznym.

—  Bo słyszałaś zawsze to tylko, co mówił 
przy rodzicach —  odrzekł Kornel —  a młodzież 
ukrywa się od stworzenia świata przed starszymi 
ze swojemi gorętszemi uczuciami i ze swojami 
wyższem. polot-mi.. Jest to odwieczne nieporo­
zumienie, które będzie podobno trwało aż do są­
dnego dnia. Zawsze młodzież milczy przed star­
szymi, w przekdtfini i, żc nie Lrozumieją jej me- 
r. iń i jej porywów, a starsi narzekają zawrze 
na npadek młodzieży, biorąc jej milczenie za 
bezmyślnośćr

—  A  jakaż to szkoda, że nie mogłam wcze­
śniej poznać Stanisława!... Otworzył przed mo- 
jemi oczyma wspaniało widokręgi... Ujrrałsot, że 
może jest już bliski dzień, w którym się nasza 
ojczyzna doczeka lepszego losu, apełnego szczę­
ścia i zupełnej wolności, pośród pobra*yme*wa

wszystkich narodów, odkładających na stronę 
swoje krwawe nienawiści.

—  P.ękne tt marzenie zapewne, ale nie­
bezpieczne, zgubne może w dzisiejBzem położe­
niu Francji.

—  Dla czego niebezpieczne?... Dla czego 
zgubne?.. Pruecie człowioa. działa wtedy dobrze, 
kiedy działr szlachetnie ?... I  czyż przeznaczenie 
narodów miałoby się pod tym względem różnić 
od przeznaczenia pojedyńsrvgo człowieka?... 
(Jaj aby istotnie inna moralność miara rządzić 
dziejamr, jak życiem jednostek?... Sprzeciwiałoby 
to się mądrości i rurewiedliwości Bożej.

—  Trudne stawiasz pani pytania... Na filo­
zoficzną odpowiedź chyba lię nie zdobędę... Ale 
to powiedzieć moge... Pierwszym obowiązkiem 
jest dbać o to, aby jego naród żył, aby nie zgi­
nął, aby nie poniósł straszliwej klęski, mogącij 
na długie lata, nawot na winki, powstrzymać 
rozwój narodowy. O tym najważniejszym, o tym 
najprostszym obowiązku zapomina młodzież fran­
cuska, która tek myśli i tak działa, jak Stani­
sław. W obec nieprzyjaciela trznba się skupić do­
koła istniejąoej władzy, a na potem odłoży/ spo­
ry o formę rządu.

—  Ale, jeżeli istniejąca władza jest nie­
udolną?... Jeżeli zdradus ?... J a tie t można jej 
słuchać ?...
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Pamiętajmy 
Kościuszki.

KRONIKA.
q fundacji imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  15. grudnia.
Teatr: „Pan i paui“ , komedja w 1 akcie Drey- 

ftua, „U doktora", krotochwila w 1 akcie A. E , 
nastąpią produkcje Miss Annie Abbot; zakończy 
„Skrzypce czarodziejskie", operetka w 1 akcie J. 

^Offenbaoba. Początek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Dyrektor kolei państw i 
ych p. Alfred Sulima D e y m a wyjechał onegdaj 
sprawach urzędowych do Wiednia.

Z  życia towarzyskiego. Slub p. Karola Przy­
jaciel M i n a s o w i c z a ,  kapitana 85 pp , z i anną 
Heleną J a n i c z k ó w n ą ,  odbył się d. 11. om. o 
godz. 7. wieczorem w kościele Mar.i Magdaleny.

Kalendarz. Środa (15 .): Faustyna. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 15, zachód o godzinie 5. 
.minut 15.

Ka l e nd ,  my ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozł? (rogacze;, lisy, słonki, cietrzewie i głuszce, 
dropie i pardwy, tudzież ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Ka l e nd ,  r y b a c k i .  W lutym me wolno łowić 
ra i samca i samicy, natomiast wolno łowić wszystkie 
gat, nki ryb, jeżeli mają przepisaną miarę. W dnie 
słoneczne między godziną 11. a 12. można łapać na 
wędkę: karpie, głowaoice, lipienie, okonie, szczupaki, 
płotki’. czerwioEki i boleuie — węgona "ia wę ?kę noeuą.

f  Władysław hr. Koziebrodzki Obfity plon 
zbiera śmierć wśród pełnych kłosów naszej obywa­
telskiej niwy! Od kilkunastu to jn i dni raz po raz 
przychodzi nam w żałobnej rubryce zapisywać na­
zwiska, które głośne były w naszem społeczeństwie.

Niedawne tema zapialiśmy nazwisko Włady­
sława hr. Koziebrodzkiego jako laureata na konkursie 
warszawskim, ua którym praca jego sceniczna pt 
„Nauczycielka ■*, uzyskała pierwszą nagi odę. Zapisując 
wówczas ten fakt, nie przewidywaliśmy, że tak 
szybko niestety przyjdzie nam żałobny krzyż dodać 
do tego nazwiska.

Zmarły urodził się w r. 1839 w Kołodziejowie 
w pow. tarnopolskim. Ukończywszy szkoły średnie, 

lajmował się następnie stndjami techuicznemi, które 
odbyw ,r Krak<"!jj« i w Paryżu. Mieszka i  'niszy czas 
w Szwajuaiji, późuicj wmurował po Wschow..., -  aastępnie 
osiadł w kraju i pracował dla kraju. Ożeniony z śp. 
Głogowską, nie długo cieszy! się rodzirnem życiem: 
żona wcześnie go odumarła, pozistawiając dwie córki.

Zmarły był posłem na Sejm krajowy i do Rady 
państw a, zastępcą członka Wydziału krajowego, pre­
zesem Towarzystwa gospodarczego jarosławsko łań­
cuckiego, prezesem Towarz. Tatrzańskiego i członkiem 
rady powiatowej-jarosławskiej

Jako poseł na Sejm krajowy należał do naj- 
ezynniejszych. i najświatlejszych jego członków. Brał 
żywy udział’  niemal we wszystkich sprawach usta 
wodawczych i administracyjnych Sejmu. Z ważuie1- 
szych sp aw podnieść należy, iż ua jegc wniosek 
przyszła do skutku ustawa o p zymusowtj asekuraoji 
budynków szkolnych; ustawa o obejmowaniu gmin­
nych kos pożyczkowych przez reprezentacje powiato­
we w tymczasowy zarząd. Poruszał on nadto kilka­
krotnie sprawę budowy kolei z Tarnopola w kierun­
ku południowym; w sprawie rewizji przepisów w 

_ utaędsęaitt,. „zakładaniu, rozszerzaniu i utrzymaniu 
cmentarzy; w sprawie zmiany ordynacji wyborcze! f 
gminnej; w spra™ ie uregulowana w drodze ustaw o- 
dawezej poboru podatkuw v  gminach i wiele innych 
spraw. Specjalnością je o były jednak sprawy roiir - 
cze, a w szczególności szkoły rolnicze. często wyty­
kał on w rozprawach seimowycn braki, zachodzące w 
naszych szkołach rolniczych i wiele dodatnich rezul­
tatów jakie osiągućęto istotnie na tem polu, zawdzię- 
czyó należy trafnym uwagom i peglądom, wyrażonym 
przez ś. p. Koziebrodzkiego.

W roku 1 8 8 5  wydał cenną pr cę p t. „Beper- 
torjum czynności gal Sejmu krajowego ou roku 1861 
po rok 1882“ , poświęcając ją sześciu posłom, którzy 
od początku w Sejmie bez przerwy zasia luli

W pracy swej przedstawił śp. W ł. Koziebrudzk 
przebieg każdej sprawy ogólniejszego znaczenia, za_ 
znaezając równocześnie jsj rozwoj, prz.ez jaui prze 
chodziła bądź w izbie, l>ądź w Wydziale krajowym' 
Wooee coraz większego m w oju życia a-nonomUzL go 
i coraz obszerniejszego zakresu prac, podjętych w Sej- 
iiiift. uważał śp. Koziebrodzki za rzecz. >ędąeą na 
czasie, uprzytomnić przeszłe zadania podjęte, lub też 
już dokonane w naszem prawodawezem eiele, zażna- 
czyć trudności i przeszkody, z jakiemi mosiał Sejm 
walczyć. Chciał cn przez pratę swą ułatwić poszu 
kiwania w celu przeprowadzenia dokładniejszych stu 
djow nad rozwojem naszego życia antonomicznego, 
oraz posłużyć do wypracowania specjalnych mono­
grafii, których w literaturze naszej społecznej i poli 
tycznej, niestety, tak wielki brak czuć się łaje.

W roku 1890 wydał śp. Wł. Koziebrodzki 
drugi tom powyższej pra^y, obejmującej czynności 
Sejmn roku 1883 do 1889.

Pracę tę poświęcił autor byłym kolegom sejmo­
wym Klubu środka w pamięć wspólnych prac i usi­
łowań. Idąc za wskazówkami kolegów sejmowych i 
krytyki, rozszerzył ś. p. Władysław Koziebrodzki 
pracę swą tak dalece, iż daje ona jak najdokładniej­
szy obraz przebiega każdej sprawy, w Sejmie tra­
ktowanej.

Przekonaniami politycznemi należał do rzędujtejjgru- 
py umiarkowanej, która nz: .jąc konieczność postępu 
i reform odpowiednich dachowi czasu, szanowała 
w wysokim stopniu tradycje przeszłości. Zasadą jego 
życia politycznego było zawsze suamter in modo 
forłiUr in re. Należał on dc lepszych moe-ców 
w Sejmie i słnobanv był zawsze z uwagą. W osta­
tnich czasach dwie sprawy związane są z jego na­
zwiskiem On to był głównym członkiem depntacji. 
która zwłoki drogiego mistrza Adama przywiozła do 
podwawelskiego grodu — ou to aalęi W ostatnich 
zwłaszcza czasach walczył z całym zapałem o sprawę 
Morskiego oka, które obronić pragnął przed nieupra­
wnionym zaborem. Zawsze zajmowała go gorące 
sprawa oświaty ludu i propagował ją w Sejmie 
w „Macierzy" i Towarzystwie oświaty ludowei —- 
w których byi członkiem zarządu.

W wolnych ohwiiaeb zajmowały go prace lite- 
racrie —  stanowiące —  iak ram powiadał „oukier 
jegu życia". Z prac jego wymieniamy ua prędce: 
„Przerwane wesele", „Flisak", „Macocha", „Ciotka 
Tekla", „ Właściciel dóbr" — dale; dramaty i ko- 
medje „Po śliskiej drodze", „Hr. Marjan", „System 
pana Macieja", „Klandja", „Pokusa", „Stryj’ przy­
jechał", „Balowe rękawiczki", „Po ślubie", „Zako­
chana para", „Zawierucha", „W Jesieni", „Celina" i 
„Nauczycielka". Najlepszemi jego utworami były ko- 
medje salonowe, w których był w swoim żywiole. 
W utworach jego była pogodna atmosfera, humor 
spokojny, a jedyny —  ale potrafił on i nerwy widza 
poruszyć, jak np. w „B rabin Marjanie", lub 
„Klaudji".

W zmarłym traci ojczyzna dobrego syna, naród 
nasz prawBgo i zacnego obywatela, społeczeństwo zaś 
poczciwego człowieka.

Szczera łza żalu spływa na grób jego !
** |*

Przyjaciel zmarłego od lat najmłodszych, paa 
Mieozysraw P a w l i k o w s k i ,  jadąc minionej soboty 
do Lwowa, wstąpił do Chłopic dla odwidzenia ś. p hr. 
Koziebrodzkiego, który już wówczas z całym spoko­
jem i rezygnacją, właściwą wielkim umysłom, oeze 
kiwał śm ini, a jedynie żal wvraził z tego powodu, 
iż unr --.k # ;ześnie, w pełni jeszcze sił ducho­
wych, podczas gdy przy dłuższem żcyciu byłby może 
zdziałał coś więcej dla kraju swego i społeczeństwa. 
Gdy p. Pawlikowski starał się go odwieść od tyci 
ponurych myśli i w tvm celu przyrzekł mu, że w 
powrocie ze Lwowa, to jest w poniedziałek lub we 
wtorek znów go odwiazi — odrzekł zmarły: „Dzię­
kuję ci serdecznie... Trafisz właśnie na mój pogrzeb".*

* * *
P o g r z e b  o d b ę d z i e  s i ę  w C h ł o p i c a c h  

we c z w a r t e k  dni a  16. o g o d z i n i e  11. rano.
Wydział Krajowy uchwalił na wczorajszem posie­

dzeniu: wysłać delegację na pogrzeb, złożyć wieniec 
na trrnuie, wywiesić żałobną chorągiew na gmachu 
sejmowym, wrzoszcie wystosować pismo kondolencyjne
do córek ś. p. Koziebrodzkiego.

** *
Na wieść o śmierci ś. p. Władysława hr. Ko- 

Jebiodzkiego, rada „Maoierzy Piskiej", której zmarły 
był długoletnim członkiem, przesłała ua ręce pozosta­
łych córek zmarłego pismo kondolencyjne.

NekroiOflja. Teoaor Sohan A b g a r o w i e z, 
zmarł d 13 bm. w dziedzicznych dobrach Braty- 
szowie. Obrzęd pogizębowy odbędzie się dziś w Bra- 
tyszowie. Jnlja z Ottów M o z e r e w a ,  obywa­
telka m. Nowego Sącza, zmarła tam w 66 roku 
życia — W Sta-ym Sączu zmarł ks. Jan l w a n c e w ,  
były wikary katedralny gr. kat. w Stanisławowie, 
przeżywszy 29 lat. —  Albert C h y l i ń s k i  zmarł 
w Micbaluzu koło Horodenki. Zostawił dwóch synów, 
z których jeden jest redaktorem Czasu, drugi za­
stępcą prokuratora we Lwowie, a trzeci łacińskim 
proboszczem w Micbalczu.

Naboinństwo żałobne za spokój duszy śp. ks. 
Leona Sapiehy odbyło się wczoraj o godzinie 10 
priedpoł. w kościele katedralnym, staraniem Gal. 
Towarzystwa gospodarskiego. Mszę św. odprawi! ks 
kanonik Turzański Wielki ołtarz okryty był kirem, 
w presbiterjnm ustawiono katafalk. Wśród pubhczuo- 
ści zauważyliśmy członków Wydziału krajowegOj 
oraz wieln członków Towarzystwa gospodarskiego.

Posiedzenia rody miejskiej odbędzie się we 
czwartek 10. bm. z uderzeniem godziny 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Zakład głuchoniemych. W poniedziałek odbyła 
się doroczna zabawa z tańcami dla wychowanków, 
jak również i dla głuchoniemych, którzy jnż ten za­
kład opuścili. Wycii łwanice i wychowańcy wystąpili 
w pi zebraniach. Współudział w zabawie wzięło całe 
grono nauczycielskie z czcigodnym ks rektorem Igna­
cym Pogonowskim na czele Tańce przy dźwiękach 
aristonu prowadził pan Niedźwiedzki, nauczycie) te­
goż zakłada. Twarzyczki rozpromienione dzieci, jak 
niemniej byłych wychowanków i wychowanie wymo­

wnie świadczyły, iż zabawa ta sprawiała im wielką 
przyjemność.

Wynział „Sokoła" wzywa wszystkich druhów, 
aby jak najliczniej stawili się w zwykłacb ubiorach 
we środę dnia 15 b. m. ua pogrzebie ś. p. Wilhelma 
Czerwińskiego, t w ó r c y  ma r s z u  s o k o l e g o ,  a 
członków sokolego kółka śpiewackiego, aby w dniu 
powyższym przeć pomierzkaniem zmarłego zebrali się 
w komplecie przed godziną 3.

W sprawie trafik. Możeby Lejowa dyrekcja 
skarbu zechciała objaśnić pnbliozność kupującą, kiedy 
się nareszcie skończy dotyqjó< zasowa gospodarki w 
głównych trafikach lwowskich Przeć kilku miesią­
cami np. uspokojono publiczność, że wprowadzenie 
obecnych dzierż, weów do trafiki głównej w rynku 
jest tylko krótko czasowe na czas słabości właści­
ciela. Rzecz ta tymczasem jest zmyśloną, a w ka­
żdym razie, jeżeli poddzierżawca —  takim był po­
przednik —  nie jest zdolnym do prowadzenia tra­
fiki, to skąd przychodzi dalej poddzierżawiać osobom, 
traktującym kupujących z całą arogancją. Co się 
tyczy drugiej trafiki głównej na ul. Halickiej, to panuje 
w niej taki brud i niechlujstwo, przytem taki obrzy­
dliwy szwargot przez uzień cały, że kupowanie tam 
staje się wprost niemożliwością. Lokal za szczupły, 
a w dodatku odbiorcy drobni, którzy m u 3 z ą  tam 
kupować dla drobnej odsprzedaży, skarżą się na to, 
że najgorsze wybierki dostają się w udziale trudnią­
cym się drobną sprzedażą i * tern l ży sekret, dla­
czego zamiast tytoniu dostaje się śmiecie po pized 
mieściach.

Podróż naukowa w sprawach górniczych.
Sprawa oiganizacji niższycL szkół górn;uzych w na­
szym kraju, to jest nstalenia ich byłu i opracowania 
takiego programu nauk, któryby w zupełności wła­
ściwościom naszego górniczego przemysłu odpowiadał, 
a więc szczególnie uwzględniaj warunki eksploatacji 
nafty i wosku ziemnego była podniesiona tak w sej­
mowej Komisji górniczej, jakoteż na posiedzeniu kra­
jowej lady górniczej,

Inżynier górniczy Widziało krajuwegc p. Leon 
S y r o c z ” ński  otrzymał wskutek tego polecenie 
zwidzenia analogicznych szkół tego rodzaju w Ge- 
liiji i w innych krajaoh poronnych, a mianowicie 
sztoły w Wieliczce utrzymywanej kosztem skarbu 
państwa; sznoły w Leoben, utrzymywanej kosztem 
tamtejszego wydziału krajowego przy subwencji pań­
stwowej, oiaa szkoły w Morawskie, Ostrawie, urzą­
dzonej kooztem prywatnych przedsiębiorstw, porówna­
nie ich planów naukowych i poznanie stosunku, 
w jakim interesowane st-ony dc kosztów szkół się 
przyczyniają.

W celu zbadania powyższych szczegółów wyje­
chał inżynier p. Leon S y r o c z y ń s k i  w ubiegłą 
sobotę ze Lwowa, \ dając się do wyż wymien;ouyoh 
szkół górniczych.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Perełuki, w powiecie saneokim, na dokoń­
czenie budowy szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Tbmperatura. ifaromet stoi w mierze. Średnia 
temperatura w tym czasie była -4- 1‘8°C ., naj­
wyższa -|- 1 0 ”C., nąjniż*za — 5’2°C

Na dziś zapowiada spacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr Dędzie co do kierunku zachodni, 
co do siły mierny (3 ) ;  średnia tem liniatura doby 
pozostanie około — 3°C , niebo bęlzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza około 90 
proc.; opad śnieg nieznaczny, zresztą pogodnie.

Komitet, zaproszony przez prezydenta miąsta 
Krakowa, w sprawie sprowadzenia zwłok śp. Teofila 
Lenartowicza, odbył w sobotę posiedzenie w sali rsAj 
miejskiej. Prezydent i poiai yja
wiadomości uchwałę rady miejskiej, poleci iącą mu 
zwołanie komitetu dla zajęcia się sprawą spiowa- 
dzenia zwłok; dalej odczytał list p. Wołyński*go z 
Florencji; piszący oblicza, że sprowadzenie zwłok 
nie przeniesie wydatKu 700 lirów czyli 350 zł. 
„CiaL nieboszczyka zsstało wczoraj wieczorem (7. 
In tego J złożone w kaplicy pogrzebowej parafialnego 
kościoła „Santa Lucia snl prató" i oczekuje ua de­
cyzję. W niedzielę ma- tu ‘stanąć p Stinieław Le­
szczyński, siostrzeniec nieboszczyka i spadkobierca 
jego rękopisów, dzieł, pamiątek, korespondencji i 
rzeźb; za dni 8 lub 10 mógłby on sam przewieść 
ciało do Krakowa i nie potrzebaby było wysyrać 
delegatów do Florencji " Oświadczył też p. prezy­
dent, iż dla braku czasu przewodniczyć ko­
mitetowi nie może i zaproponował na przewodniczą­
cego komitetu dr. Asnyka, na co zgromadzeni 
się zgodzili, wybiersfjąc nadto zastępcą przewo­
dniczącego hr. Zygmunta Cieszkowskiego. —  Po 
przeprowadzonej rozprawie, wobec wiadomości, iż 
śp. Lenartowicz miał objawić w jednym z listów 
swoją wolę ii życzy sobie być pochowanym na 
emeutaizu Łyczakowskim we Lwowie, dalej wotee 
wiadomości, że najbliżsi Krewni życzą sobie sta­
nowczo, aby zwłoki poety złożone były w Krakowie, 
uchwalił komitet poinlormować się przedewszystkiem 
bezpośrednio we Lwowie o tnśei życzenia zmarłego 
co do pogrzebania go wu Lwowie. W celu zebrania po­
trzebnych informacyj, przejrzenia listu śp. Lenarto­
wicza a zarazem porozumienia się z prezydentem 
m. Lwowa, uchwalił komitet wydelegować do Lwowa 
p dr. Asnyka. Po jego powrocie i po zapytaniu

najbliższych knwnych 5p. Teofila Lenartulricza: pp. 
Stanisława Leszczyńskiego, Leona Szymanowskiego, 
Józefa Malewskiego i Władysława Minkiewicza, po­
weźmie komitet dalsze uchwały.

Pogrzeb śp. Aleksandra Morgenbessera, 
który się odbył w Czerniowoach w niedzielę o godz. 
2 popołudnia, był wswaniała manifestacją czci, jaką 
Polacj tamtejsi żywili dla swego nestora. Obok
zwłok pełnili straż honorową „Sokoły" w mundurach, 
którzy też w czasie pochodu postępowali po obu bo­
kach rydwanu i następnie od wrót cmentarnych na 
haikach ponieśli do grobu zwłoki zasłużonego męża. 
Pochód żałonny otwierała również depntaeja „Soko­
łów" z wieńcem; dalej niesiono wieniec red kcji 
Gaz polskiej, zs nim postępował wydział bukowiń­
skiego Koła polskiego ze wspaniałym wieńcem : 
bardzo liozna depntaoja kobiet niosła wieniec od 
Koła pań, a w końca wydział i członkowie Czytelni 
polskiej ze sztandarem, poprzedzali duchowieństwo 
wszystkich trzech obrządków, które kroczyło tuż przed 
rydwanem. Inne wieńce spoczywały ua trumnie. Za 
zwłokami postępowała rodzina i niezliczona masa 
publiczności. Wśród niej widzieliśmy prezydenta 
miasta Koohanow ikiog\ notarjoszów miejscowych i 
z prowincji, sadownictwo, adwokatów, urzędników 
wszystkich dyhasteryi itd. Nad mogiłą w imieniu 
wszystkich polskicn iustymcyj pięknie i ciepło prze­
mówił członek wydziału Czytelni polskiej, p. Wła­
dysław S o ł t y ń s k i .

Wieczorek. W Jarosławiu odbył się ttaraniem 
oddziału Towarzystwa pedagogicznego w d. 2 bm. 
wieczoreK. który się rozcoozął odczytem . prof. By- 
chlika o „Halszce z Ostroga", puczem nastąpiły pro- 
dnteje muzykalne, wokalne i instrumentalne, oraz 
dbLamacja. Saia była przepełniona, pnbliozność bar­
dzo zadowolona. Dochód z wieczorku wynosił w ogóle 
134 zł. 23 et, wydatki 51 zł. 15 ot, pozostał 
przeto czysty dochód 83 zł. 8 ct., z którego połowę 
przeznaczono na potrzeby miejscowego oddziała Towa­
rzystwa pedagogicznego, połowę zaś na fnudaoję im 
Kościuszki.

Samobójstwo. W sobotę wieczorem przybył do 
hotelu Narodowego w Krakowie mężczyzna, który, 
zająwszy pokój, zameldował się jako Jan Bieger, ro­
dem z Beiohenbergo, zamieszkały w Beizcu Po wy­
piciu pói butelki wina, udał się ua spoozyneK. Gdy 
rano w niedzielę nie wzywał służącego i gdy na 
dłnższe dobijanie się z wn„tiza pokoju nie odzywał 
się żaden głos, zawezwano policję i wyważono drzwi. 
Okazało się, że męzczyzna ów popełnił samobójstwo, 
mianowicie wystrzałem z sześciostrzałowego rewol- 
wern. Znaleziono przy nim woreczek skórzany z 
kwotą 2 zł. 40 ot. Samobójca zostawił list, w któ-- 
rym nie podaje powodów targnięcia się na swe ży­
cie ; pros< tylko, aby kwotą pozostawioną zapłacono 
należytość zs pokój hotelowy i spożyte wino. Zacho­
dzi podejrzenie, iż samobójca ów podał fałszywe na­
zwisku. Mógł on liczyć około 35 lat, miał ciemną 
długą brodę, ubrany był w palto ciemne prążkowane, 
żakiet, barankową czapkę i kalosze. Zwłoki odsta­
wiono ao zakłada medycyny sądowej.

Z  dyrekcji poczt i telegrafów. Z dniem hi. 
b. m. zaprowadza się między Horodenbą a Załnczem 
(dworzec kolejowy) jazdę posłańczą, urządzoną też i 
dia przewozu podróżnych. Naieżytość za jazdę wy­
nosi 90 ct. od osoby. Jazaa ta nadchodzić będzie 
do Załnoza przed odjazdem pociągów Nr. 201 do 
Tckai i 216 dc Lwowa — a odchodzić z powrotem 
do Horodenki po nadejściu do Załącza pociągu Nr.
215 ze Lwowa

Wedle zawiadomienia niemieckiego zarządu poczt 
dozwolouem jest ze względu ua niebezpieozństwo za­
wleczenia cholery przewóz używanych sukien i sprzę­
tów domowych w pakietach pocztowych dc Zjednc 
czouych Stanów limeryki tylko jod tym warunkiem, 
jeżeli dc przesyłki takiej dołąeznem będzie poświad­
czenie formalne, pieczęcią urzędową stwierdzone, a 
przez odnośną władzą miejscową, z której przesyłka 
pochodzi, wystawione, że w czasie nadania przesyłki 
w miejsca tein cholera nie panowała.

Dyrekcji ruchu ki lei państwowych donosi:
Przystanek Matyjówce na linji Lwów Suczawa otwzrty 
dotąd li tylko dla przewozu osób i pakunków otwiera 
się z dniem 15 lutego 1893 roku, także dla nieo­
graniczonego przewozu przesyłek pospiesznych i zwy­
czajnych, to jest dla ogólnego ruchu kolejowego. 
Naieżytość za przewóz oblicza się według miejscowej 
taryfy towarowej część II., zeszytu 2., rozdziału A. 
(wydanie z dnia 15. s ycznia 1893 roku) i podług 
zawartej tamże tablicy dla obliczenia należytośći. Od­
ległość oblicza się aż do dalszego rozporządzenia w 
następujący sposób:

Do odiegłości wskazanej „wykazem odległości 
kiiometryeznyoh" dla stacji Kołomyi lub Zabłotuwa, 
dolieza się za przestrzeń Matyjowće Kołomyja 9 kil) 
metrów, za przestrzeń Matyjowće Żabłolów 11 kim.

Sprawy sądDwe. Minister sprawiedliwości hr. 
Schóaborn przesłał do wszystkich sądów pierwszej 
instancji następujące rozporządzenie: „Z okazji za
rzłyoh niewłaściwości, zwraca sic na to uwagę eądow, 
iż w sprawach karnych, w któiycb wypada roz­
strzygać ze stanowiska sanita no-pohcyjuego, nie na­
leży w charakterze rzeczoznawców wzywać osób ze 
świata kupieckiego, które bywają zazwyczaj w poao

bnyeh sprawach interesowane, lecz osobistości zawo­
dowe ustawą do tegu aprobowane." ,

Oryginalna lokacja miljonów. Czytamy w 
K m p  Pol. : Chcemy tu powiedzieć słów kilka o je­
dnej z największych i najbardziej charakterystycznych 
lundacyj, jakie kiedykolwiek u uae i to dla naszego 
miasta poczyniono, a jednak o której uardzo mało, 
może nawet wcale nic, wiele osób nie wie. Poru­
szamy te sprawę i z tego względu, że, wskutek ak­
cji spadkobierców fundatorki przeciw jej testamen­
towi i kroków, w tym celu na nowo podjętych, sprawa 
staje s„ę aktualną i nabiera interesu w chwili oce- 
cnej. Przed laty siedmnastu, w kwietniu 1876, Zu­
zanna Marja ze Strzemboszów hr. Frenelowa-Oźaio- 
wska zapisała dobra swoje w obwodzie złoczowskim: 
Lack.e Wielkie . Małe, Zahsien 8 asiouowce, Kazi- 
mierówka, Kotowica, Ostrowiec, Majdan, Olszauica,- 
Trędowacz, Nowosiółka i Mitaliu, dobra wartości 
kilkomiljouowej, „Siostrom Opatrzności" na cel do 
browoluych pokutnic... Uczyniła zaś tak (wedle 
brzmienia c sta tnie’ woli), zważywszy na liczne, ja- 

j wne przykłady zbewiennego tejże instytucji działania 
na mnóstwie nieszczęśliwych istot i rodzin, z ciężkiej 
sromotj dźwigniętych, i chcąc wbsprzeć skutecznie 
tak dobroczynny zakład, nie posiadający żadnych pe­
wnych podrtaw bytu, i podać pomocną rękę tym nie­
wiastom, które przez nieświadomość, sieroctwo, lub 
opuszczenie i nędzę, wtrącone zustały w przepaść zb 
psucia i rozpaczy.. Dochody więc z dóbr, wyżej wy­
żej wymienionych, przeznaczyła fundatorka w całości 
i wyłącznie ńa przyjmowanie, dawanie przytułku, 
opieki macierzyńskiej ,i utrzymanie o^ycfc „dobrowol­
nych pokutnic", to jest Kobiet, „pragnących szczerze 
po ora Wić się i powrócić na drogę uczciwości i pracy, 
a temsemem na łono towarzystwa, z którego zostały 
wykluczone"... Ponieważ fundacja miała wejść w ży­
cie zaraz do śmierci h~. Ożarowskiej, ta zaś zmarła, 
w roku 18»0, więc od' dwóch Jat ogromny ów ma­
jątek przeszedł pod kontrolę władz odnośnych i za- 
lząd „Sióst Opatrzności", zwanych popularnie „De 
mem sw. 'Teresy", obok utórego wspomn!ane dobro 
wolne pokutnice samoistny tworzą oddział.

Jak powiedzieliśmy, ppzeciw temu rozporządzeniu 
mająłbem przez1 hr,* Ożarowską, liczna jej rodzina 
gremjalny założył, protest i przensięwzięia kroki pra­
wne, które po kilkaUTOinycU niepomyślnych nsiłowa- 
uiaoh, na nowo, z inuegÓ stanowiska, podjąć zadecy­
dowano.

Opodatkuwanle pisarzy pakątnych! Do jakich 
rezultatów dochodzą u;.nas, poniekąd władze skarbowe, 
niechaj jako p o k ła d  posłuży następnjący autenty­
czny fakt:

Ck, starostwo * Bochni, orzeczeniem z 19. sier­
pnia 1880 o. L. 12164, wym'erzyło notorycznie zna­
nemu pisarzowi pokątnemu Leibie P w W.śniuzu, 
podatek zarobnowy w roózr.ęj* kwocie 9 zł. 15 ot. od 
prowadzenia pisrrjgwa pokąmego, a w załatwieniu 
re kursu, wniesionego przez Leibę B. przeoiz temu 
orzeczeniu, z powodu zaniechania tej „zarobkowośoi", 
ck. krajowa dyrekcja skarbu we Lwowie, reskryptem 
z 15. stycznia 1881 r., L 68299 ićkursu nie uwzgię 
dniła, ponieważ z dochodzenia okazało się, „iż pan 
bez przerwy pisaryą, się trudnisz i z tego zarobku 
się utrzymujesz."

Dopriwdy —  pisze N . Ref. — czy może być 
co iliemorainiejszego, jak to opodatkowanie zatrudnie­
nia, któro specjalną ustawą karną jest ścigane’? I to 
władze skarbowe skrupulatnie jeszcze wyraźnie Kon­
statują, źe po przeprowadzeniu dochodzenia okazało 
się, iż pisan pokątuy źródła utrzymania czerpie z 
przekroczenia ustawy karnej. Zalecamy ten jasirawy 
fakt uwadze naszych joesłów. ^

Obchód jubileuszowy. Onegdajsze zgromadnente 
ua cześć papieża w Wiedniu miało przebieg nad­
zwyczaj świetny. Okoio trybuny ugrupowały się 
stowarzyszenia katolickie z chorągwiami. Wewnątrz 
ssirady wśród kwiatów umieszczono biust papieża. 
Po obu stronach galerji ustawiły się w uełuycł stro­
jach katolickie bnrszenszafty: „Norica" i „Austria". 
Ogromna sala wypełniła się do brzegi publicznością. 
Wśród obecnych znajdowało się wfeiu członków par­
lamentu, między nimi w p-zeważnej liczbie posłowi* 
Koła polskiego i klnbu Hohenwarta,

Wykonano najpierw prelndjum na organach, po- 
ozem prezydent aroybractwa Arcnanioła Michała, hr. 
Clar; Aldringeu, powitał zgromadzenie dłuższą prze­
mową, któią zakończył odczytaniem depeszy, podpi­
sanej przez kardynała Bampolię, a zawierającej pły­
nące z dziękczynnego serca błogosławieństwo papieża. 
WifiKą mowę wypowiedział br. Berger; orkiestra wy­
konała następnie hymn św. Cecylji Gounoda.

Po hymnie nastąpił odczyt Stamsiawa hr. Tar- 
nowski°go: „O naukowem znaczeniu Leona XIII."
Prelegent scharakteryzował papieża, jako filozofa i so­
cjologa, który zwątpiałamu społeczeństwu, podonnie 
jak Chrystus Piłatowi, na pytanie: w id  e»ł veritcs, 
odpowiada: ego tum veriłas i rozwiązuje kwestję so­
cjalną nie despotyzmem, ale wskazaniem orngi powrotu 
do chrześi jaóstwa. Odczyt sprawił silne wrażenie i 
przyjęty został hucznemi oklaskami.

' > odczycie wzu osło zgromadzenie trzykrotny 
okrzyk na cześć cesarza, jako wiernego syna kościoła, 
poczem orkiestra wykonała hymn indowy.

Mowę końcowe wypow iedzi kardynał Gruscha.

ZONA ZBRODNIARZA.
P O W I E Ś Ć  Z  A N G I E L S K I E G O .
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Uspokoiwszy . ię cokolwiek, spojrzała Iren i 
oczami pełnemi łez na męża i zaczęła m toic
słabym głosem. . , ,

—  Posłuchaj mnie Fryderyku i o ile jestes 
stanowczym, o tyle bądź litościwym. Opowiem 
ci całą historję od początku do kuńca i sądź
po tem, co usłyBzysz, czy nie cierpiałam więcej
zi. cudze winy, n>ż za swoje własrn. O ! Bo
straszne wobec mnu popełniona gi zeeby.

Otarła łzy, a w oczach ubóstwianego męi a 
dostrzegła ooś, jakby współczucie, to jej dodało 
otuchy.

—  Nim cię pokochałam., Fryderyku, nanr-,- 
wiaro mnie usilnie, abym wyszła za mąż za in­
nego; w dniu, w którym brałam ślub, niemal 
w tej be mej godzinie aresztowano mojego męża 
i wrzucono do więzienia. Niedłago potein dowie­
działam s ę, że sginął w czasie pożaru więzienia. 
Nazwisko jego wypisano na czele hsty umarłych 
w ognia. Potem pragnąłeó pan, Fryderykn 
abym została twoją żoną. Lochałam cię, a po 
nieważ sądziłam, że przeBzło&A oędę mogta na 
zawsze ukryć przed tobą, że nigdy nie dow;e3z

się o tej smntnej i bolesnej sprawie, poślubiłam 
cię. I Fryderykn, byliśmy tak szczęśliwi!

— Mój B oże! —- słowa te mimo woli prze­
darły się przez blade usta E monda a wspo­
mnienie to tak go wzruszyło, że oprzeć sie ma 
siał o stojący w pobliżu piec, aby nie upaść. 
Chciał coś więcej przemówić, Irena jednak je­
dnym ruchem ręki nakazała mu milczenie.

—  Posłuchaj mnie pan do końca —  mówiła 
dalej, nabierając co raz więcej odwagi. —  Wiesz; 
pan, jak byliśmy szczęśliwi; bezcelowym byłoby 
pow ływa.6 się na to. Żadna chmurka nie zakry­
wała słońca mojego życia i sąaziłam, że prze­
szłość na zawsze pogrzebaną. Dzień, w którym 
pocałam odwidztć chorych v  szpitala, rozpoczął 
bz reg ciężkich i bolesnych zmartwień, Gdy 
przechodziłam przez jedną z sal, zrobiłam o i-  
krycie, które mnie prawie pozbawiło życia. Jak­
żeż mam to panu opowiedzieć Ujrzałam na łożu 
człowieka, którego poślubiłam dawniej i nważa- 
łam za umarłego. Był ślepym i poznał mnie 
tylko po głosie W  tej chwili wymówiłam do 
siebie parę stów, które usłyszał doktor Boss, 
wszedłszy niepostrzeżenie do pokoju, Z treści 
tych niebacznych siu w domyślił 3ię całej pra­
wdy. Na kolanach błagałam go, aby na zawsze 
samknął w sobie tajemnicę moją. Hrzysi Tgł mi, 
że to uczyni, pod tym jedynie warunkiem, że 
opu zczę męża i dziecko na z a w s z e ,  Uciekłam 
ale n ie  z n im  r a z e m ,  uciekłam Ba ma.

— Przebacz mi pan, doktorze Ross wyrzą­
dziłem c.j wielką krzywdę — powiedrlał Esmond. 
Zwrócił się potem do Ireny, zapominając o obe­
cności doktora.

—  Niech Bóg się nad nami zlituje, Ireco — 
powiedc ał słabym głosem.

1 to, ż e d o z o r c z y n i  ta b y ł a j e g o ż o n ą ,  
k t ó r ą  p r z e d  k i l k u  l a t y  o p u ś c i ł .

— Łiskawa pani mnie poznaje? —  zapy­
tała kobieta, zbliżając się do Ireny i wyc‘ąg-;ąc  
do niej rękę.

Irena spojrzała na nią: tak jest, przypomi-
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Ocaleni.

W tej chwili opudal tych trojga osób, sta­
nęła inna para • mężczyzna i kobieta, okryci 
kurzem, którzy ukryci dotąi w leszczynie wy­
słuchali całego opowiadinia Ireny, nie tracąc i naia sobie tę twarz. Należała ora do kobiety, 
ani jednego słowa, które wychodziło z jej u it. którą owej pamiętnej nocjr uratowała od samo- 
iVystąpili teraz, gdy Irena skończył., a nikt 
ich nia zauważył. j

—  Powiedz mi —  mówił Esmond do Ireny 
drżącym ze wzruszenia głosem. —  Kim jest 
ten człowiek, który ma prawo, rościć sobie do 
ciebie pretensje?

—  Człowiek, którego uważałam zs swojego 
kuzyna Karola Heathcbff W  rzeczywistości 
jednak wyszłam za mąż za Leona Forrester, —  
odparła.

—  O n ! O Boże wielki! — zawołał Es­
mond. —  To znaczy, że się ua zawsze poże­
gnać musimy —  dodał głucho.

bójczej śmierci w falach Tamizy.

Na łożu śmiertelnem złożył Leon Forreąjęr 
zupełne i wyczerpujące zeznanie, potw ierdzające 
to, co pani Esmond p-zed ćh w tU  poWiedziafa. 
W  opecności osoby, która przyjm ow ała  zezna­
nie, dodał:

„Irena Middieton cważała się za moją żonę, 
biedaczka! Jako umierający przysięgam, że nie 
pyła nią nigdy. Ślub b j1 nieważnym, gdyż wte­
dy posiadałem jeszcze żyjącą żouę. Chciałem po­
ślubić spadkobierczynię majatku bankiera Mi- 
delletona, jedynie .. ko dla tego, że pokochałem 
ją całem sercem. *>.tóre V Tsało namiętnością Je-

—  Przep' i szam. niech i i i się wtrącę do ; dnakowoż „C^łowiek sądzi, a Bóg rząd*1 Los
tej bolesnei dla wai rozmowy -  ndezwał się z , mD’d dosięgną] na progo ao szczęścia i zniweczył
boku jakiś nieznany głoB. — Przyszedłem od- wszj stkie moj zi je. Ha łoża śmierte. uem

- - J - -  — - - staram eię naprawić wszystko *
— O Fryderyku, Fryderykn —  załka-

ła Irena.

Fryderyk I smond otworzył ramiona, a ona 
a w nie na pó* n.eprzytomna % radości. 

Przycisnął ją  siiuie do piersi, całaiąc z rozrze 
wuieciem je j bladą twarz, koi zlowe usta i pię

szakać doktora Rossa, a pokazuje się, że przy 
szedłem w samą porę.

Wszyscy spoj-zsli w stronę mówiącego.
—  Doktor Leni o is! —  zawołał Rosa.
—  Słyszałem nrszystko, a teraz sądzę, Ż6 

będę zwiastunem dobrej nowiny : L e o n  F  o r- 
r e s t e r  u m a r ł  p r z e d  4 w o m a  g o d z i
n a m i  w s s i i t a l u  św. T o m a s a a 1 Po- * hne ciemne włosy,
wodem śmierci byłu ta okoliczność, że usłyszał ! —  Ta scena domowego szczęścia nie obebo.
nagle głos nowej dczorezyni obok siebie. Przy- ! d l mrie wcale —  powiecział doktor Ross szy-
jęto ją przed paru .dniami. Przyczyną zaś tego, derezo, zwracająe Bię do swego kolegi. —  Je
że głoa jej tak silnie oddziałał na chorego, było stem tutaj zbyteczny.

Esmond podbiegł do doktora i podał 
mu rękę.

—  Zrobiłem panu kraj wdę, doktorze —  
powiedział z mooą —  i tuia  ̂ proszę pao& o prze­
baczenie. Czy zechcesz mi pan podać rękę ?

—  Nie— odpowiedział Rosi ł goryczą.— Pozt 
staniemy sob-e wrogami do Śmierci Zabrałeś mi 
pai jedyną kobietę, którą kochałem w życiu. 
Byłoby kłamstwem, gdybym mówif, ze żywię 
dia pana .uczucie przyjaźni, bo cię nienawidzę, 
a mogę d"dać tyłka, że żałuję, iż przerwano 
nam pojedynek Strzelam doskonale. Pan byłbyś 
*K‘n%ł, a ona bj łaby wolną.

Po tych słowach odwrócił Bię, a ani E s ­
mond, ani jego żona nie widzieli go więcej w 
życiu.

Jeszcze tego Bamegu dnia wybrał się Esmond 
z odzys arą żoną i córka w podróż na ląd 
stały Nic go nie mogło skłonić do powrotu do 
Londynu, gdzie tak wiele przecierpiał.

—  Zamknąłem willę i zatarasowałem twoje 
apartamenta —  mówił. —  Świat jest wijlki, 
możemy więc sobie gdzmirdziej wybudować 
nowe gniazdko i zacząć w niem nowe zyoie. 
Przedtem jednakże przyrzeczmy sobie w*aj0* 
innie, iż odtąd nie będziemy mieli praed sobą 
żadnych 'tajemnic. Gdybyś z samego poczut&l 
miała do urnie więcej zaufania Ireno, nie byli­
byśmy oboie tyle przecierpieli.

Postępowanie rozwodowe cofnął Ezmond po 
cichu i dlatego nie przyszło w ogóle do procesu.

W ęzły, które łączy(y Fryderyka Esmonda 
z Ireną, rozciąć mogłe jedynie tylko Śmierć,

K O N I E C .

X  I H N A T O W I C Z . ż L
. eafa

5'den artyfinł toaM ow y nie może ryw ali- 
wal pod względem skutku i  dobroci 

. tou ju rz jn u n y  z odśw ieżających subsiancyj usuwl
itd .. tKMiait

flnirnib tr n ln ł t .n u r  JeBt bardzo dobrym środkiem do m ycia tu arzy i rąk. 
( l l fulK Inultillm I Osoby, posiadające skórę delikatną i zdolną do 
M a jw iu  l u u i w i u i i j  j UJZOzenia> pękania i  czerw ienienia, jak również
do wytwarzania pryszczy, liszai i  wągrów, m ogą uiyw ai siku loa lsto-
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Yowc oświedozył, że katolicy nie mogą obchodzić 
obeonego jubileuszu z całą radością, albuwiem brak 
do niej jeszcze przywrócenia zupełnej wolności i nie 
zawiiłośoi papieża. (EDtuzjajjtyozne oklaski). Kar­
dynał Gruscha udzielił w końcu błogosławieństwa 
apostolskiego.

Anarchiści w łoscy dali znów znak życia. Jak 
donoszą z Bzyuu — w dniu 10. b. m. wieczorem 
podrzucono w wiecznem mieśoie dwie petardy: jednę 
pod kuszaiam policji przy Via Sohtesale, drugą przed 
koszarami karabinierów w pobliżu dworca — które 
obis pękły wśród przerażającej detonacji. Śzczęśoiem, 
skończyło się na przestrachu sąsiadów, potłuczeniu 
szyb w domach pobliskich i uszkodzeniu schodów 
drewnianych przed koszarami policyjnemi.

Z życia towarzyskiego. Onegdaj odbyły się 
w Odessie zaręczyny panny Julji W e i s s t e i n ó w n y ,  
córki adwokata krajowego w Tarnopolu z p. Maury­
cym E i z e n s t e,i n e m, synem Fedcra Eisensteina, 
właściciela dóbr.

Tow. wzaj pom. dziennikarzy polskich, ha  
miestuictwo przyjęło do wiadomości statut i inicjato­
rowie tego zostali zawiadomieni, iż władza me ma 
nic do nadmienienia przeciwko założeniu tego stowa­
rzyszenia. Niebawem przeto będzie mogło być dofco- 

luanem fornalu s ukonstytuowanie się Towarzystwa i 
pzpocznie ono swoje czynności.

Oocnód jubileuszu papieskiego we Lwowie 
Komitet wykonawczy uprasza osoby, które nie otrzy­
mały zaproszeń na obchód 18.- lutego, aby raczyły 
zgłosić się przed 16. bm. Jo kancelarii komitetowej 
w Czytelni katolickiej (Łyczakowska 3, li. p.) od 
godz. 11. do 12., lub od 6. do 8. wieezói. Osobnych 
zgłoszeń dla rodzin nie wysyła się. zaproszone głowy 
rodziny upoważnione są do żądinir biletów dia inny en 
członków tejże rodziny, wydawanie biletów jednak 
ogra.iozone nędzie z konieczności rozmiarami po­
mieszczenia.

Członkowie Czytelni katolickiej otrzymują birety 
za ozobistem zgłoszeniem się, bez poszczególnych za­
proszeń.

Członkowie Towarzystwa &w. Wincentego a Paulo 
otrzymują je za pośrednictwem prezesów konferencyj, 
do których należą. Wszystkie bilety są bezpłatne.

TerSSianum. Dl* wiadomości rodziców, życzą­
cych sobie synów swych umieścić w c. k. Akademji 
teresiaństfej w Wiednin podajemy, ie podania o przy­
jęcie uczniów na rok szkolny 1893/4 mogą być wno­
szone począwszy oa 15. b. m. do d/rtkeji Akademji, 
Iróra też na żądanie udziela dokładnyoh wiadomości 
ce do programu nauki

W Tarnopol8kiem odbyła się na dniu 11. bm. 
w domu pp. Michałów Garap'ohów w Gebrowie, za­
bawa z tańcami, na którą goście nawet z dalekich 
stron przybyli. Gościnny dom w Gebrowie podejmo­
wał w tym dniu do stu osób, między któremi za­
uważaliśmy : panią Helenę Gorayską z córką i sy­
nem, pau!ą Irsayową z trzema córkami. Stanisławową 
hr. Dzieduszyckę z eórką, panię Komorniekę z dwoma 
córkami, punię Gorzeńską z hnbi.nką Justyną Ko- 
ziebrodzaą. pp. Vivien ów z córką, panią Stanisła­
wową Osiecimcką panią Gabrielę Jasińską, pp. Hen- 
rykó w Potworowskich, pp. Ryszardów lanickich z 
córką, pp. Alfredów i Włodziiuierzów Garapichów, 
pań itw» Duklanów Słoneckich. hrabiego Salin, rot­
mistrzów bar. Prochaskę, Micewskiego, Józefa b.. 
Koziebrodzkiego i Zdzisława Zagórskiego, panów: 
Jana Janickiego, Komana hr. Droho.owskiego, Ensta 
ohegc Zagórskiego, Antoniego Gtrapicha, Józeia, M i. 
chała, Jerzego hr. Baworowskich,' Adama hr. Sta- 
rzeńskiego, Kazimierza Korytowskkgo, panów Skl 
bni^wibch, Tomasza Horodyskiegę, Romana Goray- 
.skUg 4 ar. Sbhuehen Talia Dalń, Humana Potworo­
wskiego, Brouirfawa Leszczyńskiego, Michała Orpi- 
szewskiego. Stefana Tustanowskiego, Wiktura Treiera, 
hr. Konstantego i Kazimierza Ożarowskich, Mleczy 
sława Koziokiego, Zygmunta Mochnackiego, Tomasza 
Jędrzejewicza etc. etc.

Tańce rozpoczął o godzinie 9. wieczorem pan 
Włodzimierz Garapiob z panną Kazimie-ą hrabianką 
Borkowską, które pod dzielnem kierownictwem mło­
dego. a dobrze już znanego aranżera Jana Goray 
■kiego, przeciągnęły się do godz. 9. rano.

Zabawa ta na długo puzostanb uczestnikom jej 
w pamięci, gdyż piękne panie, pyszne toalejy, wspa­
niały solon. niezrównana nośoinność i uprzejmość go­
spodarstwa, a przedewszystkiem czar, jaki pani domu 
wokoło siebie roztacza, stworzyły nadzwyczaj uroczą 
całość, godną bogatego, a pełnego poezji Podola.

Prawie wszystkich z wyżwymienionych gości 
zatrzymali nad wyraz gościnni gospodarstwo i przez- 
dziel* następny w Gebrowie, którego to <lnia z równą 
werwą i fantazją tańczono aż do dnia białego.

• ‘Oi   U
D a l ą z y  c ią g  II. posiedzenia plenarnego lwowskiej 

zby handl. i przem w sprawie zmiany mektóryoa postano- . 
wień ustawy przemysłowej odbędzie się w hi ode dniu 15. ', 
u tego 1393, o godz. 6. w ienór w lokaiooseiaeh izby.

S k t a 4 k l .  Na ' w. ‘ eranu*, z roku 1830/31 zebrane 
na nabożeństwie Z3 poległych 1863 w Kosowie 14 \X.

N a  p o m n i «  T e o f i l a  L e n a r t o w i c s , .  t Kiub , 
wistowy w óótk m 1 zł. 50 ct. —  Wraz z poprzednio wy- 
kazanemi 90 zł. 10 ct

K a  z u p ę  r e  o i f o r d z k ą  .łożone w handlu 
J. Drazln-a i Syn iw plac Kapitalny 1. 2, pp., Czajko­
wski 5 z ł , ks. 1 ar Stańkowski 5 zł., z Rodakoji „P rze­
gląd . od Z. H. z Bełza 5 zł.

Z g r o m a d z e n i e  t y g o d n i o w e  Towarzystw! po­
litechnicznego we Lwowie i dóędzie się we środę dnia 15. 
lutego b. m. o godzim . 6. wieczorem w loka u Stawarz) stwa 
politechn_oznegi Rynek 1. 30. Na porządku u iii nnym : 
Odczyt pana Juzefa Tuszyńskiego o metodzie udzielania 
nauki „T oehm logji mechanicznej11 na politechnikach.

Z  g a l .  T o w .  m u z y c z n e g o .  Dyrekcja zapiaBza 
członk, -  czynnych na najbliiazą próbę prz dkorcertową, 
mianowicie, ehóiu mięszanegc na piątek 17. lntego. a 
•rkiestry amators&iej na sobotę 18. lutego b. r.

Wiad jmości literackie i artystyczne.
hpfl B“toar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 

Dzii w środę przedstawienie składane i na ogólne 
‘ żądanie gośoinny występ miss Aunie Abbott: Roz- 
pocznie „P ai i pani“ , komedja w 1. akoie J)reyfus’a ; 
dalej „U  doktora®, erotochwila w 1. anoie &.. E . ; 
nastąpią produkcje miss Annie Abbott; zakończy 
.Skrzypce czarodziejskie11, operetka w 1. akcie J. 
Offenbach’a ; jutro we czwartek przedstawienie skła­
dane i „Cavaleria rnsticana", opera w 1. akcie Ma- 
e«agni’ego.

Z tfaitru. Poniedziałkowe przedstawieni0 w teatrze 
rozpoczęła jednoaktówka Meilhaca i Halevy’ego „Lo- 
lota®, w której rola tytułowa znalazła świetną przed­
stawicielkę w osobie panny Pankiewiczówny. Dzielnie 
. “ ':Uiid wali jej panna Sznażanka, oraz w niewielkich 
roIknoL p j. Hieiowski i Trapszo. 2\kończyła przed­
stawienie operetka „Paimpol i Perinette", której śli­
czna muzyczka nie przechodzi bez wrażenia. Bardzo 
sympatyczną „Perinfitką® była pani Kliszewska, 
„Paimpola" grał dobrze p. Skalski.

Great aUtact.on wieczoru była Miss Abbot 
„Mały magnes Georgji11, której doświadczenia fizy­
czne możnuby śmiało nazwać nadnatnralnemi. Jaka 
siła — magnetyczna, elektryczna, ozy też hypnoty- 
c z n .  —  tkwi w tej drobnej, wątłej postaci, trudno j 
zaprawdę orzeo. Jedni przypisują siłę Miss Abbot 
umiejętności utrzymania równowagi, drudzy uznają 
aiłę magnatyzmu 1

Co jest w istooie —  mogliby nam chyba wy­
jaśnić KrafftEbiug, Charcot, lub Ochorowicz, my 
luźną wzmiankę dziennikarską ograniczyć musimy 
na opisanie doświadczeń, które „magnetyczna11 Ame­
rykanka bez posługiwania się przyrządami ad hoc 
zwykle na scenie ustawionemi, onegdaj wykonywała. 
Produkcjom tym przypatrywało się z bliska grono 
dziennikarzy. Pomiędzy zebranymi znajdowało się i 
dwóch lekarzy. •'

Na początek Miss Abbot podniosła za prostem
dotknięciem rąk mężczyznę, siedzącego na krześle,
przyczem „medium® —- jeżeli osobę podnoszoną tern 
mianem ochrzcić można—  nie czuło żadnego ucisku.

luteresującemi nadzwi czaj były produkcje z 
kijem, którego nikt nie mógł dociągnąć do ziemi, 
skoro Miss Abbot użyła swego wpływu „magnety­
cznego11. Czterech mężczyzn, pchając kij ten boty 
żontalnie, kiedy „mały magnes® trzymał nad nim 
o t w a r t e  dłonie, nie mogło poruszyć Amerykank: 
z miejsca. Pięciu mężozyzn, siedzących i leżących
aa jeduem krześle, podnosiła  Miss Abbot parę razy,
a wysilen!a na niej wcale widać nie było.

Najraeirawszem było doświadczenie z dwoma 
chłopcami Skoro Miss Abbot położyła na nich 
swoje ręce, w żaden sposób nie można ich było pod 
nieść z miejsca.

To samo doświadczenie powtórzyła miss Abott 
na odległość, stojąo o kilka kruków od chłopców. I tutaj 
okazał się ten sam rezultat. Pumiino wysiłków, chłop­
ców nie można było ruszyć z miejsca Pytani chłopcy, 
Co .ozuwali podczas doświadczenia,' mówili, że wi­
dzieli słyszeli wszystko, czuli tylko ogromny cię­
żar w nogach. Było „coś®, co im nie pozwalało 
ruszyć się z miejsca. Mniejszy z nich opowiada, iż 
zdawało mu się, że w ziemię „wlazł."

Najciekawszem z tegn wszystkiego jest, że 
miss Abott przykładając otwarte dłonie do przed 
miotu, nie wywiera żadnego; nęcisku i tylko dotyka 
się lekko dłoni lub głowy „medjum." Jeden z dzien­
nikarzy, którego Ameiykankja podnosiła z krzesłem 
w górę, mówi, ii nagle przez jedną chwilę nic nie 
widział przed sobą. Zresztą wszyscy godzą się na 
to, iż po każdym eksperymencie z ,.małvm magne­
sem® uozuwać się daje w dłoniach i łokciach jakieś 
drżenie, zupełnie jednak inne od tego, jakie wywo­
łuje prad elektryczny.

Na dzisiaj zapowiada afisz oiekawsze i jeszcze 
więcej interesująoe doświadczenia,

Nasza opora. Lwowski korespondent K raju  
pisze: „Tegoroczny nasz sezon operowy mo ż e  być  
s u m i e n n i e  z a l i c z o n y  do n a j l e p b z y u h ,  
j a k i e  m i e w a l i ś m y  os tai n i e mi  l aty .  Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, przyjdzie w nim 
przed kinkiety nowa oryginalna opera, długo wycze 
k:wane, 4 aktowe dzieło Henryka Jareckiego „Bar­
bara Badziwiłłówna® (na tle znanej pracy o „Ga- 
sztoldowej żonie" Dom. Magnuszewskiegoj Bobota 
w pełnym toku; rolę Bony objęła jedne z goszczą 
cyoh obeunie na scenie Włoszek dla której partję 
już przekłada prof. Walery Wysocki. Nie potrzebuję 
aodswaó, że sfery muzykalne naszej stolicy aajmują 
się żywo tern przedstawieniem i ie na ;pretnierę“ 
oczetiwauym jest liczny zjazd melomanów i refe­
rentów."

Album Jana Matejki. Nakładem ruchliwej zsię 
garni p. Fr. Bondy’«go we Wiedniu, wyszło : album 
Matejki — wydanie istotnie luksusowe. Znajdujemy 
tu piętnaście reprodukcyj obrc»ów mistrza Jana — 
wśród których „Hołd pruski“ , „Unja mbelsża®, 
„Iwan Groźny®, „Skarga®, „Konstytucja 3. maja® i' 
„Kośoiuszko’1. Reprodukcje ś% w całem tego fowa 
znaczeniu wyśmienite, lekst zaś zwięźle wyjaśniający 
znaczenie obrazów, 'napisał p. A. Szczepański Wy­
dawnictwo to śmiało może stanąć w rzędzie naj­
lepszych tego rodzaju.

Ostatnie wiadomości,
1 r ;

Wf Bydgoszcay odbył się dnia 11. b, zjazd 
„związku rolniczego* z prowincyj wschodnich, 
towarzystwa, założonego przen Niemców i mają­
cego li :nltresa n i e m i e c k i e  na oku. Z  azd 
ten o tyło jeno może mieć dla nas pewien inte­
res, że jeden z mówców domagał się, aby z a- 
n i e o h a ć  n a z w y  „związek rolników n i e ­
m i e c k i c h " . — ponieważ i P o l a c y  mogą doń 
należeć, a zrescią stowarzyszenie tego rodzaju 
powinno nh  mieć cechy politycznej i stać po nad 
stronnictwami. L ecz głos tego rozumnego Niemca 
przebrzmiał pono bez wrażenia na rzeczonem 
zebraniu, a prawdopodobnie rodacy nasi pod za­
borem pruskim nie będą z tege powodu łez 
ronić.

prasie włoskiej wieje od niedawna prąd 
pesymistyczny pod względe,^ polityki a l i a n s o ­
w e j  gabinetu rzymskiego. Naw^t umiarkowana 
Opinianfs. organ ekspremiera R u d i n i ’ e g o ,  wtó- 
rujt podnoszonym a wielu stron wątpliwościom, 
co do wartości sojuszu z Niemcami dla królestwa. 
Asumpt bierze do tego z owej dyskusji w parla­
mencie, wśród które] p. C i r m e n i  ostro atako­
wał znane oświadczenie h Caprivi’ego w reichs- 

;tago, w kwestji stosunku Niemiec d Rosji Opi- 
mone wskazuje ku końuoni na zbliżenie się tych 
dwu mocarstw i oświsdczb iż ono wcale nie 
czyn1 pożądanym udział W łoch w trdjprzymie­
rzu. Teraźniejszy stan rzeczy we Włoszech, 
nie obudzą —  zdaniem tegoż pisma — aanfania 
rgółn do rządu ni pod względem finansowym, 
ni politycznym, ni wreszcie militarnym.

Leon KIII. wystosował świeżo do biskupów 
weneckich pismo, w którem energicznie prote 
stuje p r z e c i w  ślubom cywilnym, jeśli one po- 
przedzaćby miały śluby kościelne. — W  naczel­
nych sferach zakonu Jezuitów mają żywić prze­
konanie, iż powrót tej kongregacji do Niemiec, 
jest jedynie kwestją niedalekiego czt.su. — Mo- 
niteur de łiomc konstatuje objawy zbliżenia się 
stronnictwi ś r o d k o w e g o  w parlamencie nie­
mieckim do rządu i powodowane tern odstry- 
ćhnięcie się obozu konserwatywnego od mas la 
dowych. Zdaniom organu watykańskiego, dopro­
wadzi fo do poważnego p r z e s i l e n i a  w łonie 
rzeczonego stronnictwa

Rusofilscy szowiniści francuscy nie posiada­
ją się pono z radości, iż car jegomość przyrzekł 
wraz i  żoną uczestniczyć w balu, danym wczo 
raj (14. bm.) przez tamtejssego ambasadora rze 
czypospolitej hr M  o nI e b e  1 lo . Upatrują w 
tern bowiem nadzwyczajne odszczególnionie re­
prezentanta Francji zo strony cara, a c j  więcej, 
iż tenże przebaczył już wspaniałomyślnie Fran­
cuzom ich skandal pauamski. B yć może, iż jest 
w ten. wszystkiem odrobina prawdy, lecz fakt 
ud ńałn pary cesarokiej w ambasadorskim balu o 
;yle trać* na swej „nadzwyczajności,® iż Ale- 
kśander TU. zw ykł pono z reguły nie odmawiać 
podobnym zaDroszeniom przedstawicieli zagrani­
cy, akredytowanych przy iego dworze. Iluzją

jest też ptzypuszczenie służalczej prasy francu­
skiej, jakoby rewelacje panamskie .przeminęły 
już w umyśle cara bPa wrażema. Zgodne do­
niesienia korespondentów zagramcżnyc w Pe­
tersburgu twierdzą wręcr przeciwnie.

Z  Petersburga donoszą, że dlr, zapobieże­
nia głodowi, który wystąpił nagle i bardzo ostro 
w gubem ji chersońskiej, ofiarował komitet gło 
dowy, zostający pod przewodnictwem carewicza. 
100 000 rubli dla tej gubernji, polecając guber­
natorowi, aby natychmiast zakupił zboża i roz­
począł akcję ratunkową W  gubernji tej chłopi 

^zjedk już ,cały swój inwentarz, tak, że na wio­
snę nie będą mieli czom pól obrabiać.

Telegramy z Tangeru donoszą o pOTstamu 
Kabylów w Maroku; jeden z synów sułtana zo­
stał zraniony. Doniesienia z Mai agi głoszą, że 
powstanie coraz bardziej się wzmaga nawet po 
między najbardziej dotychczas apohojnemi ple­
mionami marokańskiemi. Broń sprowadzają podo­
bno z Gibraltatu.

KaSa par.stwe
(Teiegram „Dziennika Polskiego.®)

Wiedeń 14. latego W komisji budżetowej in­
terpelował p. P l e n e r ,  jakiego rodzaju jest 
układ, zawarty ńaiędzy rządem a W yuziałem 
kraiowym galicyjskim co do sprzedaży soli. R e­
prezentant rządu,' szef sekcyjny B a u m g a r t c n  
odpowiedział, u  w Gali cji oa dawna m*ały wy­
działy powiatowe pierwszeństwo na sprzedaż 
soli, a to celem utrzymania jednolitości cen de- 
lujliczn/ch. Zważywszy, że. urządzenie to n e 
odpowiadało celowi rząd uwzględniając życze­
nie kraju, przelał to pierwszeństwo ( Yerkaufj- 
rccht) na W ydział krajowy. O przeniesieniu 
monopolu solnego na Wydział krajowy nie ma 
zatem mowy.

W reszcie uchwaliła komisja budżetowa kwo­
tę miljon zł. na zapomogi dla urzędników i zgo­
dziła się na wybór komi°'i z 5 członków, celem 
narady nad stanuwczem uregulowaniem płac 
urzędniczych.

Telegramy „Dziennika Poisk*ago.a
Wiedeń 14. lutego. W  miejsce zmarłego 

profesora K a h ł e r a  otrzymać ma katedrę klini 
czną dr. Ldmund N e u s s e r  (Polaki.

Koburg 14. lutego. Książę^bułgarski F e r ­
d y n a n d  udał się do księcia k o b u  r g s  k i e go, 
jako do głowy rodziny, o z e z w o l e n i e  n a  
m a ł ż e ń s t w o  z k s i  ę ż n i c z k ą  M a r j ą  L u ­
d w i k ą  b u r b o ń s k ą ,  córką Księcia Parmy. 
Księżniczka liczy lat 23.

Berlin 14. lutego. W  trakcie dyskusji nad 
etatem szkolnym podniósł p. J a ż d ż e w s k i  
wszystkie krzywdy, wyrzadznne językowi pol­
skiemu w szkołach pruskich. Minister odrzeLł, 
że sprawiedliwym wymogom Polaków diaeje się 
zadość, że jednaK rząd pamiętać musi o współ 
nyrh niemieckich interesach.

AgrarczyOy zaniechali projektowanej pety on 
przeciwko tr. ktatowi handlowemu z Rosją, za­
dowalając się bałamutną reaoluią w izb:e.

Bui ire8Z( 14. lutego. Po ^(^ioszenia taj­
nych aktów rosyjskich, dotyczących sz ,iego, ani i 
twierdz rumuńskich przez ajentów rosyjskich, 
domagają się dziennik, surowego śledztwa. Spra­
wa ta będzie przedmiotem interpelacji w izbie.

Wiedeń 14 sty«zaia. (Iłiełdp t-*w?, owa.) Nafta 
galiey.ska StauJ Wliite 'uarka Skrzyuski 17 50, kaisytal 
2l*-50, St nd W tfte  Gi.t^nberg 17 50, salonowa Filiioha 
18-50, spirytus pr. J 0.000 literpret 13-70.

Wiedeń 14. lutego. Po znmknigeiu'giełdy południo­
wej nowwauo ! kredyty 126 37 -, laenderbanki 238 l o  ; sz ac 
bany 304-12: lombardy 95-87; elbetlal 234 ; tytoniowe 
17625; alpinv 53-90; renta majowa 99 30 . austr. koronowa 
96 80. wog. ?łota 115-30 ; koronowa 05-15 ; los;, tureckie 
49-70.

B H lr n  14. luteg"*. Giełda wieczorna, kursa koń- 
< owe. (W  nawiasie podane eyfry oznaczają porówna­
w czy kurs wiedeńok. t. zw W  i e n e r Pa r i t a t.) K re­
dyty 170-25 (826-83j; lombardy 44-90 (96-23)- U sposobie­
nie słabsze.

Wiedeń 14. lutego. Ogłoszono wykaz staty­
styczny handlu Austro W ęgier w r, 1892. Im ­
port do Austrji wynosił w roku 1892 673 4 
miljonów zł., w roku 1891 zaś wynosił 013*3 
miljonów zł. Eksport wynosił w roku 1892 
741 5 miljonów zł., a zatem zmniejszył się 
w porówmniu z rokiem 1891, w którym wynosił 
786'7 milj. zł.

Wiedeń 14. lutego. Papież przesłał hr. Ho- 
henuartowi z powodu siedmdziesiątej rocznicy 
urodzin, telegram gratulacyjny wraz z błogosła­
wieństwem apostoLkiem.

W deń 14. lutegc W czora1 o godzinie wpół 
do 11. ^  nocy ruszyła kra lodowa na Dunaju 
zarówno korytem głównym uoło Nussdorfu jak 
i kanałem w Praterze. kra pędzi przez ct łą sze­
rokość rzeki. Koło Nussdorfu jest poziom wody 
o 500 centimatrów, a w Pratorze o 480 centi- 
motrów wyższj od stanu nonna'nego.

Praga 14. lutego. Wełtawa wystąpiła z brze 
gów między Weltrus a Kralnp i zalała wszystkie 
nisko położone miejscowości. Stan wody w W eł­
tawie jest wyższy, aniżeli podczas powodzi we 
wrześniu 1880. K oło W iltrus jest źwierciadło 
wody półosma metra wyższe od stanu nor­
malnego

Praga 14. lutego. Tu i w całym kraju wody 
opadły. Niebezpiecz' ńatwo powodzi minęło.

Sofja 14. lutego. Wiadomość o zaręczynach 
księcia F e r d y n a n d a  znalazła tu jak n a j­
lepsze przyjęcie.

B e rn  14 latfgo. W olromyślna Voss. Ztg. 
przemawia za tern, aby armia i 'emiecka, przy 
niedalekiej zmianie mundurów, wzięła sobie za 
wzór wojsko auslrjacł io, W  Austrji potrzeba już 
bardzo mało do całkiem odp0wit,dniego umundu­
rowani!1, w Niemczech potostaje jeszcze wszy­
stko do uczynienia w tym względzie

Petersburg 14. latego. Grażdutiin otrzymał 
dragie ostrzeżenie z powodu wycieczek przeciw 
szlachcie moskiewskiej.

B irli i 14. latego Okólnik, podpisany przez 
znakomitości różnych stronn*ctw politycznych.

zaprasza na zgromadzenie względem porozumie 
n.a blę w sprawie wojskowej.

Londyn 14. lutego. Na wczorajszem posie­
dzeniu izby niższej podał Gladstone zasady, na 
których opiera się bil o homerulu. Bil ten za­
prowadza osobny parlament irlandzui z siedzibę 
w D obi , dla załatwiania prawodawczych i 
i administracyjnych spraw irlandzkich. Jedność 
państwa nic na tern nie cierpi, przeciwnie zamie­
rza rzad wzmocnić tę jedność przez rozszerzenib 
samorządu lokalnego, zapewniając jednak supre­
mację państwowegj parlamentu. Prawodawcze 
ciało irland* de  składać się będzia z rady pra­
wodawczej i ze zgrontad zenia prawodawczego. 
W icekról irlandzki z potną władzą wykonawczą 
mianowany będzie na sześć lat i może być przez 
koronę z ło iory  z urzędu. Gabinetem wicekróla 
będzie komitet wykonawczy irlandzkiej tajnej 
rady, zależny od instrukcji królewskiej Rada 
prawoaawcza składać się będz.- z 48 wybiera! 
nych członków. Prewo głosowania ma każdy 
dzierżawca, opłacający najmniej 20 fautów szter 
lingów rocznego czynszu dzierżawnego. Każdy 
wyborca ma prawo głosowania tylko w jednym 
okręgu wyborczym. W zgromadzenia prawoda- 
wczom będz e 108 członków wybieranych na lat 
sześć. Sędziów m*anuje korona i nie może ich 
złożyć z urzędu. Policja po powiatach będzie 
na nowo zorganizowaną.

Liczba posłów irlandzkich w parlamencie 
państwowym zrodukowaną zostanie ze 108 na 
80. Będą oni na nowo wybrani i otrzymają 
ograniczone prawo głosowania. Do wydatków 
państwowych przyczyniać się będzie Irlandja 
odpowiednią częśc ą. W  razie przyjęcia bilu, 
rozpocznie nowy parlament irlandzki działal­
ność nadwyżką budżetową pół miljona funtów 
szterlingów. —  W  końcu zapewniał Gladstone, 
że bil ten podń*osie i utrwali potęgę, wielkość i 
jedność państwa angielskiego i prosił, aby par­
lament przyjął ten bil i przez to puzwolił za­
pomnieć o przeszłości.

W l i c d e u  14. lutego. Giełda zbożowa. Psz„n:ea na 
wiosnę 7-6 /, 'yto 6 67, owies 6'91, kukurudza nowa 5 09, 
rzepak la luty 12*904 rzepak nowy 12 05.

W ie d e ń  14. luteg*. Stowarzyszenie wierzycieli 
Febnsa R o  s e n z w e i g a  W Gor-ogeasza nie 

licach.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 14. lutego 1893 r 

HOTEL 2 0 R ?A , Z. Obertyński z Cieląża. E. Po- 
goński, W. Skibniewski z Podola ros. E. Zubrzycki z Ho- 
rodfowic. M. Kribe,owa z Wygody. M. Zakrzewski z Czoł- 
han. W Zuffagni z Paryża

K m s mmy wiedeasKiej.
W i e d e A ,  d s it  14. L n tego  18S8 r . 

( g o l i .  B m in . 40 p o  p o łu d n ia ).
Ł ka]* a lpejek le  T o w a r iy itw a  gorn lese  

a W fglereLl) b&nkn k re d y  o  
a B anka -  . [lc i atrji k iego
a D n i o n b a n k n ..................................................
a k o le i K arola  Ludw ika . . . .  
a  k o le i p ó łn ocn ej 
a kole i p o łu d n iow e j (L om bardy) 
a kole i paiistw ow ej . . . .  
a 1 »l lw riw sLu-ezarnlow leokl j 
a kolef w pnlerako -  półn ocn o  - w ectu-dalej 

L t jy  kcm nualne w: saeńakie 
A keJeTow ure- twu .n reck leg o  u r c ^ d n  tytoalń  
UaUoyjBkie ob lig acje  In-*em nisaeyjne 
A k r  .  . olei północno-ftkcbodn . (lit. B. B lbetliel) 
Loay regu la c ji OiBy 
A k o jc  Bartku dla kra jów  koroit^yoh 
B on ia  w ^ g ifc ik a  sioU  4 -proc.
▲ keje B a ok rarein u  #
Rosyjsk i ru i/d i p ap ierow y .
L c r »  'w ęglarakia
A k c je  kredytow e , n  „ * * *
Kenta koronna austr. .  . [
Kenta koronna w fg ,
N apeleendory „ ,  ‘

B e r U l t  dnia - .  L u tege  1 ^ 3  v .

(gods 8 *ulzia I I  p o  potndntu),
Rceyjńki rubel pap ierow y . . . . .
▲ kejo austz^aokle kradytow e . . . .
Ą k e je  kole i K a ro l*  L u d w ik *  . . . .
Aofltrjaokle banknoty . . . . . .
Akoje k o le i połu d n iow ej (L om bardy) , *
R «y??k A  poayeeka w aekodnla .

dalalej- 1 s  dnia
u * p o p n .

63 |0 I 67 10
8 7 1 — 1 875 10
IM  BO 161 50
815 76 814 16
m  u 880 15
891 — 181 S )

9 6  l b 9J 60
804- 86 SOS %6
859 — 860 -

170 — 170 —
176 69 176 —

— 115 —
UŁ\ 25* S8fl’86

—; — 148 80
83 J 6(1 83£ 80
11S 70 115 86
181 — 181 85
186 85 J86 75
-------- 150 —

827 - 886 85
__ — *S 16
—  — 96 16
9 61 o 68
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N AD  ESŁAN S.
M .  J O N A S Z

DOM. BANKOWY I KANTOR W YM IA N Y
we .Lwowie, ulica „agl-llcńska 1. 3 ,

kupuje i sprzedaje wszelkie efektu i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym 

Zlecenia z prowincji wykonnje niezwłocznie bez doli­
czenia prowizji. 1016 1— ?

P r o m e s y  n a  l o s y  p a ń s t w o w e  ». r .  1 8 0 4 .

filówna wygrana I&0 . 0 0 0  zł.
C l ą g u i e n i f i  d u ł a  1 .  m a r c a  1 8 0 3  r o W n .  

N i  Iow , z a k u p i o n y  w  t y m  k a n f o r z e ,  p a d ł a  
g ł ó w n a  w y g r a n e  w  k w o c i e  5 0 . 0 0 0  z ł .

J e n e r a l u t i  r e p r e z e a i  a< j a  d l a  O a l i c i i  
n a j b o g a t s z e g o  w  ń w l e c l e  T o w a r z y s t w a  
w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  t t a  ż y c i e  „ T h e  
K la t u a l* * .  K O N  Z A Ł O Ż E N I *  1 8 4 2 .

Dr. Stanisław Obmiński
a d w o i a t  I t r a j o - w y

otworzył kancelarję we Lwowie nlica Akademicka 1. 11,
II. piętro obok szkoły Wydziałowej im. król. Jadwigi. 

Godziny urzędowe od 9— 12 rauo i od 4 —6 popołuduiu.

. Hr. Jjum i i f
b y ł y  g c k n n d a r j p z z  e r p i t a i c .  s w .  ł a z a r z a  

w  K r a k o w i e  1109 1— 3
ordynuje obecni* w Złoczowie.

Specjalista cliorób asza aosa 1 gardła
Dr. J. REINHOLD

em. Demonstrator na klinihaoh yirof Grubera i Stoerka i b 
sekundarjusz szpitala pown-ectineg. we Wiedniu

Ordynuje ulica Jagiellońska I. 2, od 10. do i 2. 
i od 3. dv 5.

Do apteki pod srebrnym „Ortem® 
łygmunt& Ruckera we Lwowie

C h r y p l i n ,  kołl S t a n i s ł a w o w a  1. lutego 1893.
Wielmożny Panie!

Maść k a u k a z k a  okazała się ns,dc r s k u te c z L ą . Dzięsi 
więc za przesyłkę, Któn ‘ anim sposobem zbawiennie dzia­
łała na c dmreżenie. Miło mi jest w En sposób wyrazie 
podziękowanie za znakomity środek i proszę zarazem o 
umieszczenie w puDlicznyeh dzieanikach, że na »ść Kauaazża 
j eA jedynem letarsrwun l b.  odmrożenie, gdyż najprędzei 
leczy, nie pozostawiają < za sobą żadnyoh jiem iłycl na- 
stęptw, a dla cierpiących .  obecn e panującym zimnie sy- 
biryjsiiem najnifżawodniejsze pr-tysługi wyświadcza 

Raz jeszcze dziękuję i kreślę się z poważaniem
Józef Pociej.

Wszeoh nank lei arskic.
Dr. S. REINHOLD

dentysta
o r d y n u j e  u l .  J a g i e l t o A & k a  l .  2  

o d  9 — 1 2  i  c d  2 — o .

Przypominam, że depozytorami W i n a  C h a s s a in g  
we Lwowie pp. Mikolasch, Rucker i Wewiórski.

Mam za-zezyt zawiadomić Szanowną P. T Publiczność 
iż z dniem 1 marca przy ulicy Trzeciego Maja liczba 2, 

pod firmą:
E  11 W A R U  B l I B O W I f l

ctwieram magazyn i pracownię sikien męskicb, bogato 
1246 zaopatrzony w doborowe materjały sezonowe. 1— 4

Adwokat

Dr* E dm und  lo r s c h
otworzył kancelarję adwokacką 

W  S T A N I S Ł A W O W I E
1247 m:eszka ulica S ibieskiego 1 18. 1— 4

P o d z i ę k o w a n i e .
W imieniu mojem, oraz syna Fawła i córki Fram isz i 

dziękuje z całego ser<*a wszystkim przyj icioiom i życzli­
wym kol gom, za tak serdecznie okazane mi dowod-; w spół­
czucia przy oddaniu ostatniej przysług5 i po stracie mojej 
kochanej zony Marji.

1'awel Praun
naczelnik straży ogn. miejskiej

Osobom, które bądź z usposobienia natural­
nego, bądź wskutek zajęć, zmuszono są do se- 
dentarnego życia, doznają zwykle zatwardzenia, 
usilnie zalecamy użycie ziółek Chambar^a. Przy­
gotowane jak herbata, należy zażywać wieczorem 
przed pójściem do łóżfea, a wtenczas przywra­
cają one i regulują funkcje trawienia bez po 
trzeby najkrótszego odrywania się od zw ykłych 
zajęć. Skład we Lwowie w upt. PP. Mikolascha, 
W ewiórskiego, Rnckera i i_it>yhcw* '.za.

N E K R O L O G J A .

+
Feliks Lewandowski

e. k. adjunkt Tabuli krajowej, 
były Radny m. Lwowa, Sekr. Tow. ochr. zwierząt,
zakończył życie nagle w n iedzielę dnia 12. lutego 

1893.
W  smutku poerążona żona, zapraszają w szyst­

kich kiew nych, przyjaciół, znajom ych i pobożnych 
chrześaian na obrzęd pog zębowy, który Się odbę­

d z i e  we wtorek dui a 14. lurego b r . o godzinie 
3. po południu, z domu pod 1. 25. p zy ulicy 
T eatyć-k ie j na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, 13. lutego 1893 r.
„Entreprise des pompes funebiśs® Aut. Kurkowsk-.

JTA-UST M O C Z A R O W S K f
majster stolarski

po długich i ciężkich cierpieniach, :patrzony św. 
Sakramentami, zasnął w Bogu w niedzielę dnia 1~. 

latego b. r. przeżywszy lut 80.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek dnia 
14 lntego b r. o godz pół do 5 po południa, z domu 
pod 1 'i , przy nlicy WronowsKiej ra cmentarz Stryj- 
ski, na któsy smutku pogrążc ia familja, krewnych, 
pizyjaeiół, znajomych i pobożnych chrześcjan za- 
prasżą

Lwów dnia 13 latego 1893.

„E itrep rise  des pompes funtbres® Auton. Kuruowski.

HALINA z Bechorow » ICHALCZEW SKA
żona praktykanta konceptowego Magistratu

p . kiotkiih i ciężkich cierpieniach opatrzona św- 
Sakramsntami, zmarła w poniedziałen dnia 13. lutego 

bież. roku.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie sir w środę dnia 15 
lutego b i , o godzinie 3. po południu, z domu pod 
1. 7., przy ulicy M;ckiewicza na cmentarz fayczako- 
wski, na który w smutku pogrążony mąż i matka z 
rodzeństwem zapraszają krewnych, przyja iół i znajo­
mych.

Lwów ania 13. lutego i 895 

„Kntreprise des pompes funebre-,11 Antoni Kurkowsk i.

F R A N C I S Z E K  L I P S K I
listonosz e. k. poez* i telegrafów

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. 
Sauramentami zasnął w Bogu w niedzielę daia 12. 

lutego b. r , w 42 roku życia.
Ob zęd pogrzebowy odbędzie się we * torel doił 

14. lutego b. r., o godzinie 3. poj południu, z domu 
pod 1. 6 ,  przy ulicy Kaleczuj na cmdntarz SLyjffci, 
na który w smntkn pogrążona żonaj wraz z synem, 
krewnych, przyjąć ół, znajomych i pobożnych chrze­
ścjan zapraszają

Lwów dnia 13. lutego 1893 

„Entre^rise oes pompes funebies11 Antoni Kurkowski.

Wilhelm Czerwiński
k m pozytor i dyrektor szkoły muzycznej, o/.łonek 

„S jkoła® , „Lntni® i „lich a*  i t. d. 
po krótkich i ciężkich c ierp ien iach , opatrzony 
„ w . Sakramentami, nsrął w Panu w poniedziałek 
dnia 13. lutego b. r., o godzinie 5. rano, prze­

żywszy lat ;5 .
Ekspnrtacja zwłok odbędzie się we środę duia 

15 lutego b. r., o godziu ie 4. p i  połudn u z domu 
pod 1. ;>, przy ulicy Chorążczyzny na cmentarz 
Łyczakowski, na którą w smutku pozostałe s io- 
stry, przyjaeióf i zLaj-omych uprzejmie zapraszają.

Lwów, 13. Integc 1893.
„Entreprise des pompes funebret® Antoni Kurkowski.

Marja z Macztcowsklch 

KON OPCZTHA
no długlcli i ciężk ich  cierpieniach, opatrzona św. 
8' kramentami, zasnęła w Bogu w niedzielę dnia
12. lutego b. r., o godzinie 6. r o południu, prze­

żywszy lat 8).
Oorzęd pogrzebowy odbędtie się we wtorek 

du;& 14. io  t g<* b. r., o godzin ie 3. j o połud iu 
z dom o pod liczbą  4, p zy nlicy Zam ojskiego na 
c-nentarz Stryiski, na k 'óry  w smutku pogrążona 
rodzina im an e j, krewnych, przyjaciół, znajomych 
i poboż ych chrzescian zaprasza.

Lwów, 13. lutego 1891.
„E ntreprise de= pompes finebres® Aut. Kurkowsk .

Na dzień I. maja 
wypowiedziane obligacje indemnizacyjae „ ^ t U j  v ! S  K 1T 25 I O T O ID F , Lwów, Plac Halictl i  j,



w DZIENNIK POLSKI z dnia 15. Lutego 1891 r.

D r o b n e  o g ło szen ia .
Don ie s ien i a  rozmaite

p o  1 ' / ,  cen ta  o d  w yrazu

P o t r z e b n y  j e « t  p r a k t j l u n t ,
starszy, ja m ie jse iw y  w handlu pa 

pieru Kam ila Bauma, w Taraow ii,

D* r o b ó t  p l ł e e t k o w y c h  narzę-, 
dzia, m aterjały i witoty; poleca P iotr 

Chrząstowsta, haudel żelazny we L w o ­
wie, plac Kapitulny 1. 1, (naprzeciw 
Katedry) Cenniki di dyspozycji. 15

A dwokat 
szokuje

B ł o ń s k i  w Sam borze po- 
koneypieuta, któryby był 

obrońcą w sprawach karnych.

Prośba. Osoba biedna, c ierp ią ca  ner­
wowo i na serce, b łaga osób litośc i­

wy. h s w sp a rcie  i m ieszkanie tymcza­
sowa, zanim sobie znajdzie egzystencje. 
A d res : Z. Lesicka, w A dm inistracji 
.D ziennik* Polskiego” .

S t a n i s ł a w  H o n z o w g k i ,  Lwów 
Ossol ńskich 13. Fortepiany, pi/.nina 
instrumentu ssm ogrające (ar stony, he- 
rophony etc.). Na raty.

Cta*sxy magister farm acji, pra
O  gnie zm ienić m iejsce. A d res : Edmund 
Borkowski, P odhajce. 102

Posziku ję  lzierżawy lub kupna A P T E K I. 
Gridlewski, apteka B eilU , S ttn isła -

wow.

N a u c z y c i e l  d o m o w y  z kilkuletnią 
pra etyką podejm uje się za skromne 

wynagrod ;«nie przygotow yw ać do egza 
minów z szkół ludowych lub do egzaminu 
wrtepuego do gim nazjum . A d r e s : B azyli 
C. R u W P. Mn siałowicza na Skałce 
w Samborze.

M a d l e ś n l c s s y ,  bezdzietny, 43 lat 
l t  wieku, dwadzieścia cztery lat na 
jednej posadzie pozostawał, b iegły 
w miernictwie i taksowaniu lasów, zna 
się także na agronomji, poszukuje odpo- 
wiednej posady. Przyjąłby takie rów jo  
cześnie adm inistrację średuiegi mają­
tku. A dres: „L eśn ik” poste ri st. Czarna 
koło Pilzna. 74

Cz ł o w i e k  w średnim wieku, zmuszony 
niezależnem i od siebie okolicznościa­

mi opuścid Królestwo polskie i strzechę 
rodzinną, mogący się powoład na reko­
mendację osób, w t a l j jm m  państwie 
zn ,n j«f- i poważanych, dokładnie obznaj- 
m iony z czynnościami biurowemi w języku 
polskim i rtsyjskim , m ający L-ilkoletnią 
praktykę gospodarczą, x o g ą e y  byd uży­
tecznym do wszelkich czynności kanta­
rowych, >beenie pozostający bez dachu 
i funduszów, uprzejm ie pro i łaskawych 
pp. pracodawców o jakąkolwiek pi*oę, 
zapewniającą możliwe utrzymanie. Ł a ­
skawe oferty uprapzw się przesyłań post. 
restante Lwów dla J. P . ICO.

Mieszkania i sklepy
p o  1 c e u c ie  o d  w y ra tu .

Sklep do najęcia. Batorego 30.

ROZKŁAD POCIĄGÓW

W  d ru k a r n i  W .  M a n ia c k ie g o
nabyć m ożna: 1232 1—2

K A Z A N I A
41 M Ę C E  P A Ń S K I E J

Haniu Przy w e  i Kazania Pas jne
F a jp r/ew . ks. Arcybiskupa. 

IS J A K J  I8SAKÓW 1CZA.
Wydanie trzcocie 

znacznie rozszerzone i nlepszons. 
Cena 3 zł.

Drukarnia; nar. W. MANIECKIEGO  
Lwów, uliea Kopernika 1. 7.

S T A R Y I
ziiolon; w 1870 rcka

w y łą c z n y  h a n d e l h e r b a t y

J. W O H L A
we Lwowie, ul. Aykatuska 2. 6,

p oleca  Szanownej Publiczności
na porę zimową doskonałą herbatę

chińską, rosyj>ką i angielską. 
Zam ów ienia uskutecznia sic sumiennie, 

spiesznie, franko opakowanie

Konkurs
nu p osa d ę  1245 1 - 3

M ira miny miejskiej
Horodenka

p ła ca

D e r

„ F i n a n z i e l l e  R a t h g e b e r ”

Organ dla bankowości i finansowości.
W y c h o d z i  l.» lO. i £0. k a ż d e g o  m i e s i ą c a .

K t o  c h e o  f e a p t i  >1 SWÓJ n  n y w  6 t  p o m n « i y 6 ,  k t o  c h c e  n a b y ć  p e w n e  p a p i e r y ,  k t o  c h c e  p o w i ę k s z y ć  z w ó j  m a j a -  
i a p e l c n l o c j ę ,  pptjzeboje  v-.en  rgo, niezawodnego doradcy, redagow anego w sposób objektywny, jak  „F.nantiet b Ratkc ber“ k t ó r y  . . . at e k  p r z e z  ^ ________________  « -  -  . .

n a o w a d *  ) t y t k o  p op ieran ie i n t e r e s ó w  s w y e b  abonentów ,
Inform acji i porady udziela się ochotnie darm o, nawet i nieabonentim .

Abonament całoroczny zł. 2. Egzemplarze hc okaz gratis.

Administracja „Finanziellen Rathgeber% 
Wfen, Holferstorferstrasse Nr.

600 zł. rocznie. 
20. marca 189

p o d a n ia  
5 r.

d o

V w a | R  x O odsln y , drukow ane Krabami liczb a m i, o m a c ia ją  porę  nocną od g o d ł. 0. w leocór
dii 5 59 rano.

Cza* k o le jow y  (jraU nlo-europejak l) r^źnl a'ę od  czasu lw ow sk iego  o  36 m inut, t. » . gd y  
iwtfar we Lw .iw le w skazuje godz. 12 . w połu dn ie , zegar k o le jow y  w a k u a je  g o d i.  l l t ó  praw i polb

N l m s t a j ą c a

wystawa kuchen i pieców
g a z o w y c h ,

żelazek do prasowania  i rozmaitego rodzaju 
aparatów do gotowania fi A 2. E M

w h a n d lu  żelazn ym

Piotra Chrząstowskiego
(plac Kapitulny nr. I).

Wszystkie aparaty będą na misj jscu g&zom opa­
lane i P. T. P u b l i c z n o ś c i  o b j aś n i o no .  1047 1—7

I

o b o w i ą z u j ą c y  o d .  1 .  m a j a  1 8 0 5 3 .  
(Czas lwowski).

O d c h o d z ą

/ W 'M W
v  < P

x / 7  (

Kur jer Osobowy
• ►. ®-a
as

Do K rak ow a . . . 
„  Podw oł. z Podz. 
(z głów u. dworca) 
„ Ozerniowiec 
,  Stryja . . . 
„ B ełżca . . . 
.  Sokala . . . 
„ Zim nej W od y  .

3 07 
3-10 
Z 58 
6’3t>

10-41 5-26
10-02

9-41
9-56
6-16 
9-51

11-01
10-5’
10-26

3-22
10-21

7-56

10-56
7*41

7 3 6

P  r  z  y  c b  0 d  z a X /  I
Z Krakowa . . . 
„  P odw oł. na Podz. 
(na główny dworz.) 
„  Czerniowiec . . 
„ Stryja . . . .  
„ Bełżca . . . .  
„ Sokala . . . .

d-01 

IC 09

2-50
2-45
257

9-01
917
9-4j
7 56
1-41

4-48

6-46
6-55
7-21
I 42 
g ló

9 ‘32

7606
2-35

8-32

Zarząd Dobi Zameczek
jo c z ta  i stacja  k o le jo w a  Ż ó łk ie w .

Ma na sprzedaż:
'4 buhajków rasy .Schwycer1: 600

Przed południeia kieliszek starrj e i , stel żytniej wódki 
najzdrowszy 1 pobudza apetyt 1 pomnaża trawienie!

B A Ł Ł A B A N Ó  W  K A
wywiera zupełnie ten s im  skutek, jak prawdziwy K O N I A K  na nstrói 

ludzki Butelka du ła  9 0  et. —  poleca 1095 1—7

K A R O L  B A Ł Ł l B A N  w e  L w ow ie*
ł  askawe obstalnnhi z prow incji odwrotną pocztą lnb koloją nsbatecznlsm .

B la nnlknleula falHurstw

nieomylny Grudek
dla szybkiego uleczenia

KATARU, IRITACTJ PIERSIOWYCH, CHOROB GARDŁA i
REUMATYCZNYCH.

W Paryża u pana i. WISI IN i Ko, 31, ulica Sekwany.
W e LW O W IE  w aptekach pp. Mikolaseha, W ew ióisk iego  i Ruekera

U  t y w c  h

liter mleka św  eżego odzień , m a s ło  
deserowe po 1-20 za kilo, przy 

odbiorze 20 kilo tauiej. 
Za*azeiu poszukuje stałego większe 
go odbiorcy świeżego wieka luh* 

masła i sera. 1231 1—2

rypw
z przyrządami wiertniczemu.

o r a z  1801 1—2
S lokonr«©Mle as kieratem , do p om p ow an ia , 
w alcow nia urządzona, ru ry  h erm etyczn e  
rozm aitych  ro zm iarów , pom pow e, gazo we, 
pom py, rezerw oary , heezfel, k om p letn ie  

u rząd zon e k u ź n ie ,
11 z wolnej ręki do sprzedania po cenach umiarkowanych. 

Zgłoaienia przyjmuje W . S o k o i  n i c k i ,  Rymanów.

Jeszcze Polska nie zginęła!
Pieśni patrjotyczne i n a r o d o w e — zebrał 

Franciszek Barański.
Z biór ten zawiera 58 molodyj, 

które mogą byd grane n »  fortepiane, 
lub śpiewane przy aki.mpaniiaiaeneie.

Prócz tego zawiera śpiewnik około 
1 40  p i e ś n i  śpiewanych według m elodyj 
zam ieszczanych w e z ę s c  muzycznej.

C e n  i :  bez okraw y zt. 1'75, w opra­
wia zł. 2 , na w elir.ie bez op iaw y zł. 3 -50, 
w opraw ie zł. 2 75

Nakład K S IĘ G A R N I P O L SK IE J we 
Lwowie, plac H alicki J. 14

D o nabycia we w szystk ich  księgar­
niach. 12  6 1 — 8

jakoież wszelkie kataraln9 przypadłoś “i 
tchawicy, krtani, płuc, a dalej t r u ­
d n o ś c i  o d d e c h o w e . w a n k o ś ć  
p i e r s i ,  a s t u r .a ,  z a f l e g m l e n l e ,  k a ­
s z e l  s i l n y  > k o k l u s z ,  ł a s k o t a ­
n i e  w g a r d l e ,  początek t u b e r h n -  
l o  t y  usuwa sic szybko najlepiej zt 
pouiucą od lar wielu jedynie uznanego 
środka, sporządzonego podług lekarskich 
p iz^ pL ów  i zalecanego przez lekarzy : 
Ś w .  J e r z e g o  h e r b a t y  w pakietach 
po 5U et. 1 Ś w . J e r z e g o  p r o a z k a  
K a t a r > l n e g o  w pudełkach po 5d ct. 
wraz z lekarskim t rzey 'ser ' uż; cie. Sku­
tek widom y już i."  ki kn antach. M tiej 
niż dwu pakietów n ij wysyła się. Przy 
przesyłkach pocztą o 20 et. więcej za opa 
kowanie i list frachtow y; wszelkie zamó- 
w enia należy sdresow ac wprost do a p -  
t* k i  p o d  ś w i ę t y m  J e r z y m  w e  
W i e d n i u ,  V / ,  W l m m e r g a s s e  3 3 .

Kasy ogniotrwałe
ze sławnej fabryki 

Braci Hetky we Wiedniu
poleca firm a: 1025 1—?

a a .  E O R E E S

skład maszyn rotaiezyeh 
L w ó w ,  u l i c a  G r ó d e c k a  1. 2 5 .

Leopold Lityński
m agister farm acji 

Lwów,  2. K o p e r n i k a  2.

K t o  c i e r p i  n a  z ę b y  

n i e c h  o ż y w a

D E N T Y N Ę
a wnet zapomni, że podobnego dośwtad 

czat cierpienia.
Cena flMzeozkl wraz z przepisem  użycia 
1032 30 ct. w. a. 1— 7
Na prowincję wysyła się odwrotną pocztą

Leopold Lityński, magister farmacji
Lwów, 2. Kopernika 2.

S K Ł A D  K A W Y

A r t u r a  K o ś d c k i e g o
pod godłem  1071 1—-?

„ S Y R 1 U S Z "

we Lwowie, ul. Ossolińskich I. M
wchód ta s ie  z u licy  Cichej

poleca ty lko n a j l e p s z a  g a t u u L  I 
po cenach hartownych.

Certą Mę i AierjMU

Automat. Łapki masalue
a a  s z ć z n r y ......................................zł. 2-—
a a  m y s z y ........................... ....  . . a 1-50
łapią tygodniam i bez nadzoru 20 da 50 
sztuk przez 1 n ao,n ie  pozo3U w i:.ją odo u 

1 nastawiają się s*me.

E cH p as
najlepsze w św ieiie

łapka na szwaby.
Łapie do 1000 sztuk szwabów, m oik  li 
i robactwa kuchennego w jed nej nocy. 
^ztuza po zł. 1*20. Radykalne w yniszcze­
nie ogóln .e gwarantowane. Z^siące uznań. 
Rozsyłka za poprzndniem uadesłauiem 
pieniędzy lub za pobraniem przez Leo­

polda EpHelna ,  Berno (Briiun).

W e L w oaie  w tpt. pp M ikol*i c ha, 
W ewiórskiego, Ruokcra, aklepifijk ięgo 
1 Beisera. w  i _ j

Kf A udel za łożon y w **• 1 7 8 9 . 1

■ ■  if r  w  W m sM  t
chińsko - rosyjską ,m *-»

r . ,  m i d i i k  m m i z * .
Zamówienia a prowincji uskuteczniam odwrotną ] ocztą. Opakowania nie Bałicaam

w ydaje

A sygnaty kasow e |
80 Jniowem wypowiedzeniem i

« Asygn dty kasow e
  z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące sî  w obiega 4?i°/0 i  Ifgiaty 
w  kasowe I 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane
V  będą począwszy od dnlk 1- Maja 1890 r. po 4 °/0
«« z 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
^  Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1006

2i

en
;ij

Przedruk nie będzie płacony.
Dyrekcja.

1  
i

« .  

- 1 

fi

V

W  n ied zie lę  d nia  ISO. lu tego  1 8 9 3
odbędaie się o godzinie 4. po południu

W  SALI RATUSZOW EJ

E  Zwyczajne Ogólna Zgromadzenie
Członków Banku Zaliczkowego we Lwowie,

Stowarzy-',en ’ a zarejestrowanego z ograniczoną peręką.
Poraądelr dzienny x

1. Bprawozd.*nie D yrekcji z czynności i  i»ehnuków  za r. 1892.
2. Spraw >zd >nh kom isji re izjjuej i wniosek o udzielenie D yrekcji absoiutorjum

z czynności i rachunków ia  r. 189ł.
9. W niosek kom isji io iiG olu jącej w apraw.e nadziałów czystego zysku.
4. Wybór 7 otła n k ór  Badj ' i dzorezej w m iejsce wylosowanych 1) Czapezyńskiego 

Piotra, 2) Dąbozanskiego Lei.zLa, 3 Ira Dziubińskiego M arcelego, A  
IiOeweDStfina Nrtana, 5) Rossa Juliusza, 0) Soleckiego Albina, 7)
Z. ją cz l owakiego W U dyiław a.

dra
6. W ybór jednego ozłouK Rady nadzorczej, w m iejsce ś. p . Krów cayńskfei®  G 

na r o i  je ie n .
6. W ybór komisji rewizyjnej na r. 1893 (§• 48 net. i  etat.)

W e Lwowie, dnia 28. stycznia 1 93. 1
Rada Nadzorcza 

B a n k u  Z u l i c i k  o w e g o  w e  L w o w i e
Stow irzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną port %•

P r e z e s : *«• Sekretarza:
Dr, Tadeusz 8 . atkowski. BVkowskL
Zam knięole rachunków za r. 189? w yłożone jest do prze jn en ia  dla cz łon k ów  

w liu rze Danku przy ul. Hetmań "kiei 1. 12, I. piętro.
W stęp na 0« |ne Zgrom adzenie dozw '.ony jest tylko człon, om, którzy wpła 

e ili na rachunek s w ,"  udziału pr.ynąjm  ilej kwotę, równającą się ni . uiejszemn 
udz; .i jw i, t. j .  100 ał  (S. 37 stat.j i to zt ck - nem  karty legitym acyjnej.

U pow ażni, ii do brania udz*ału w Zgrom adzeni- otrzym a % kartę legltym a- 
eyjną pocztą. Ktoby n u  iauowej nie otrzymał, raczy się zg łosić  do binra Banku.

Nowo otworzony h in d t1 towarów Koioniainyclr i

LEONARDA SOLECKIEGO >
wt Lwowie, ul. Batorego l. 2,

poleoa 1207 1— 11

wyborne deserowe znane masło Czyżykowskie
1 kilo po 1 ak. 36 ct. i 1 ił. 28 ct.

lane towary, w -zakres handln mego w chodzą .o, jako t o :  cukier, kawa, 
herbata, wina, boriaa i i  t. p. sprzedaję po oińacł> m oiliw ie  uajr Jszych. 

| C  Majkepaze drożdże codBiennte śrieże,

Założona #  roku 185C. zuO 1— 2

G u s t a w  H o f b a u e r
F a b r y k a  fo r te p ia n ó w

w Wiodniu,IX. Bozirk, Liechtenstein tirasse Nr. 76. 

Mignon, StutzftUyel,  Pianina.
Niezrównane w mechanice, tonach i trwałości. 

Ceny umiarkowane. Przystępne warunki.

n
HOLESOI 

3 1— ?

C i u l  &  Slnftjewirfl
L w 5 w ,  n l .  C r s d e c k a  2 2 . 1338 1 - 1 2

poleca/ą na zbliżający się sezon wiosenny
sw ó j o b f ic ie  za o p a trzo n y  sk ła d

M v, troi, fiJcor, sjiiiow i t ii
z n a n y c h  ze  z n a k o m ite g o  w y k o n a n ia  i d o s k o n a łe j k o n s tru k c ja  

N a p r a w y  w ykonują, j* L  n a jle p ie j i  n a jta n ie j. 
Puztrovane cerniki i hatalogi na żądanie gratis i frm^o.

P l e k n e  w - , « r j  d l a  p r y a  i t n y c l i  o d b i o r c ó w  g r a t i s  ł  i  r a n d  o .
Bogate w zory, jak niebyw ało, d l a  k r a w c ó w  niefrank rane. N ie ( ąję o n n -  
B tn  od 2 '/j do I 1/ }  guldenów la  a e tr , ani żtdnycb  p o d a r k ó w  krawcem, 
jah  to rię n konkurencji na kosżta ostatniego odbiorcy dzieie, leez man. tylko 
a  * ł e  1 n c i t o  c e s y ,  aby vażd,v p r y a M n y  o d b i o r c a  d o b r n ę  
1 t a n i o  knpował. D lstbgo i [ . . . . .  m tylke uoioh k a i ą g  w a o r ó w  zatąl id. 
T ak ie  as rzeg -m  przed ) iO( .  • y i  * Jt z n i ż a n i e m  C ek  u kouknteneji

M aterjsły na ubrania.
PeruTien i  doskin dla Wysokiego . I6'L. przepisowe materje aa uniforny o k
n iz f l  ik&m, ora", dl^ weteranów, <^rtiy U jwy b gimnastyków, llberyjnn, ankat 
tllardawe I a stoliki da gry, l w i ,  takżą nieprzemakaiay na kurtki, matarje 
do prania, piody podróżne os 14— 16 zł. —  Kto chor mieó sukno wirtodCiOMb, 
prawdziwe, trwale, ozyC d wełniane, a nie tanią izmrftę, ftórą  każdy kram 
w podwórza eprzedaje, a która nie warta nawet zapłaty krawca, niech sic 
zw róci do firm y: no 1— 24

JAN STIKAROFSKY w Bemie  ̂anstrjack l).
Najwiękray nhłud fabrycany aakna w arjoóoi pót miljona ał,

A by sobie przedstawić w ielkość i so>< u« ść, oświadczam, ie  moja ręka 
jedncozy największy w Enreple eKopcrt enkna. fjnrykaoJ kamg nów, i.odatKOu. 
kraw soklch i ln-olittztorekioh, tylko dla własnych cc lc  A by się o r  zystkicm 
povyżi>zem przekonać, z*pi zgram P. T. Publiczność, gd j ' j  się sp isobnośd 
nadarzy zwidzie ogromne przestrzenie mego znkładu przodazy, zatrudniającego 
150 ludzi. Rozsyłki tylko Zt pobraniemI Korespondencje 1 językach : niemie­
ckim , czeskim, węgierskim, po.skim . w łoskim , francuskim i angleiskim.

O O O O O O O t O O O O O O O O O O O łO O O O O O O

- KANTOR WYMIANY
8

8 c .  k. uprz. pal. akc. Banku hipotecznego o
kupuje i spraodaje W

O wszystkie efekta i uionety
O po kursie dziennym nujdokładnifajeaym. nie kiuaąc żadnej prowiail. 

g  J a k o  d o b r ą  I p e w n ą  lo k a e ję
c j  p o l e c a

8  4 ‘/»7o limt* “ ip o te c zn e , 1010 i — ?
5°/*. ł ^ f  ^ P ° * * c in e  p ren ijo w an e ,
S°/o *  n b a s  p ren iji, 
ł-’/s°/4i *«sty T o w « n y * t w «  k re d y to w e g o  tie m ak ie go , , 
7 / 1/0 « b a n k ę  k rg jo w e go .

/» /o poiynakę krajowy galicyjską, 
f lo poiycskę propinaeyjną galieyjeUą,

5 * %  „  n b u k o w iń sk ą ,
4Va% potyczkę Węgierskiej kolei państwowej,

0 *'U°!o n p rop in acy . n ą  w ę g ie rsk o ,
4°/0 węgierskie obligacje iudemniascyjne,

9  któr-* to pspiery Kantor wym an> Banku hipotecznego nawese
nabywa i sprzedaj?

po cenach najkorzystniejszych.
U W a G A  : Kantor wymiany Bani a hipotecznego przejmuje ‘

P. T. tupajęoyoh wszelkie wykpi owaue, a  Już płatne m k * 
icowp pvi!ery wartoociowb, tudzież zapadłe kupeay za< 

gotówkę, bez wszalkleko peraoenla; b,  zaniiejacn^e, ]e r j .  
dynie za potrąoeaieni rzsc«ywistyoh kosztów.

Do efektów, u który eh wyczerpały się kupony, aouia-cza 
nowych arkuszy Luponowyoh. za zwrotem kosztów, które sam ponosi. Q

Wydawca: Jóief Izaakownicki. Odpowiedsialny aa redakeję Adam Krajewski Papier a fabryki ęiei 'aźskiej. Z Drukarni aDiiennika Polskiego*, pod sanądem Franciszka Kattnera.


